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Adres Radskoył i Administracyi: 
Ulica S$ykstuska I. 45. 


mo to, z różnych względów nie chcą przyznać o przyzwoitość i względy, należne wiekowi, 
l wysokiemu stanowisku, zdolnościom i zasłudzs, 
£ampania ta stała się hasłem do reakoyi i wywołał silne zgorszenie Prócz tego, wymie- 
f ; kół wierzących, do ściślejszego ich zszerego- | nionysa posłom z prowincji alpejskich (magnaci 
Potężnie rozwielmożnione w Niemczech | wania się; wystąpiono z żądaniem dokładniej- | z Czech tworzą osobne kółko) wyreźżnie udzie- 
uiasolistwo stoczyło z protestentyzmem zaciekłą | szego określenia tego, co stanowi wiarę w pro- | lał wskazówki, zakreślał im stanowisko, nie 
bitwę w sejmie pruskim i ją przegrało dzięki | testantyzmie, czyli innemi słowy zdogmatyzo- | bardzo moralne i uczciwe, które jego zdaniem 
pomocy, którą protestantom dały dwa kato- | wania 


się w tego publicznie. 


do pewnego stopnia artykułów wiary. 


Naczelny Redaktor i Wydawes: Ludwik 
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l okie stronnictwa: Koło polskie i centrum. | Po 17.tu latach walki, wnieśli nareszcie wie- | Jako inspirator. 


Czas już było zadać ten cios hydrze nowo- | rzący protestanci do sejmu projekt nowej usta- | 


Dzisiejsza odpowiedź baronw Dipaulego 


czesnego pogaństwa, które doprowadziło wy-| wy kościeln j, przelewającej na synody prawo  s'wierdza także pierwszą naszą tezę, Że ta 
znanie Lutra do tago, że o niem powiedziano: | uregulowania wyborów do rad parafialnych i frakcya powodowała się rzeczowemi względami, 


„Protzstantyzm daje obraz zupełnego rozkładu 
tak w nauce, jak i w życiu“. Aby nas nie 
posądzono o przesadę, wolimy zumiast własne- 


sformułowania przysięgi, którą czlonkowie 
owych rad składać muszą przed rozpoczęciem 
jswych obrad. Opozycys, złożona z liberałów 


chociaż zdaniem naszem trzeba tozróżniać, że 
w r. 1892 chodziło de lege ferenda, obecnie zaś 


(chodzi właściwie de lege tata, „ża zetom w tym ; 


lasiowski. 


powinuo zająć w koalicyi, słowem występował 


Wschóć ałońca g. 4 m. 81 
Zachód 7 22 


t r 


sze prądy: od uozciwego polepszenia doli robo- 
tników, aż do pretansyi socyalistycznych. W tej 
ostetiie] mierze dość powtórzyć trafaą uwagę 
katolickiego uczonego Henryka Soly'ego : „Dans 
l'eglise chretienne le socialisme n’a jamais été ré- 
presenté que par les heresies“, Oczywiscie nie 
przyokodzi nam na myśl zalicz:6 ks. Liechten- 
steina lub Reichspost do socyalistów, ale zape- 
wne nie jedzo nieporozumienia zniknęłoby, 
gdyby zaniechano dwuznacznego tytułu „chrze- 
ścijańsko-socyalny", a zadawalniano się da- 
wnym tytułem stronnictwa -katolicko - konser- 
watywnego. 


go przekonania o dzisiejszym stsnie laterań- | naiodowych, postępowców, wolnysh Kkonserwa- 
stwa, przytoczyć to, co o niem nażisały lipskie | tystów i socyalistów, sprzeciwiła się temu 
Grenzboten, organ pastorów, którego powaga; wnioskowi i oświadczyła wyraźnie, że się oba- 
jest powszechnie uznawaca w Niemczsch. Oto | wia, aby eynody nie użyły tych nowyuch prze- 
jest urywek, wzięty » tego pisma: | psów w interesie „ortodoksalnym*, czyli po 

„Nasi liberałowie tsk stłumili uczucie ze- | prostu w interesie ludzi wierzących. Zdaniem 
ligijne wśród ludności protestanckiej, że nie | opozycji, te nowe przepisy wprowadzą do sy- 
ma już nadziei, aby się cno ne nowo ożywiło. | nodów jedynie osoby, należące tylko do jednego ; 
Prawde, że teraz budują liczne kirchy dla na- i teologicznego kierunka, a pełnienie wszelkich ' 
szych pogan berlińskich, prawda i to, że; fankcyi uczynią zależnem od składaniu wy- 
dygnitarze w orszaku żołnierzy p'zychodzą w | raźnego wyznania wiary, gdy tymczasem we-. 
niedzielę na kazania do kirohy, ale jeżeli kto dług liberałów, główną podstawą protestan- | 


z 5 y E? á 

razie zbytnia konsekweucya w opozycyi prze- KRORESPONDENŃCYE. 
ciwko reformie waluty politycznie nie jest Polska Ostrawa 10. maja. 
usprawiedliwiona. Ale mniejsza o to. Główna | Krwawe owoce wydała agitacya systema- 
rzecz polega na tem, że p. Dipaali, oczywiście ; tyczuie od kilzu lat prowadzona przez socya- 
w imieniu swoich kolegów, wyraził zupełne za- | listów między tutejszą ludnością robotniczą. 
ufanie dla hr. Hohenwarts, lojalne obstewanie | Wozoraj rano kilkotysięczny tłum górników, 
przy koslioyi i że stanowczo odepchnął wpły- | świętujących już od kilku dami, chciał przemocą 
wy ks. Licohiensteina. Ci zatem, którzy w o: | wedrzeć się do szybu Św. Trójeyjw Polskiej Ostra- 
statniem zajściu w klubie Hohenwarta widzieli | wie, gdzie jak im się zdawało pracują i nie zwa- 
zapowiedź bliskiego rozpadnięcia się tego klu- Żając na prosby i upomnienia żandarmów chciał 
bu, a zsiszem zachwiania się koalicyi, znowu opanować bydynek fabryczny. Zandarmi zagro- | 
grubo się omylili. Rautki książę niezawodnie żeni w swem życiu, widząc przed sobą rozju- 
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po szynkach, kazał im iś6 do domu, tem bar- 
dziej, że widział, iż od świtu jakieś podejrza- 
ne indywidua kręcą się w około budynku fe- 
brycznego. Przed tym budynkiem ustawiono 
na straży dziesięciu żandarmów vod komendą 
wachmistrza Marka. Około godziny pół do 7 
rano spostrzegli żandarmi długą kolumnę ba- 
stowników, którzy uszykowani w czwórki, z ki- 
jami w rękach, schodzili stromym gościńcem ku 
budynkowi fabrycznamu. Było ich najmniej 
z tysiąc. Wachmistrz Mark ne rozkaz starosty 
sam wyszedł naprzeciw nich i prosił, aby się 
rozeszli, gdyż w szybie i tak nikt nie pracuje. 

Odpowiedziano mu na to Bmiechem i iro- 
nicznymi wykrzykami. „Musimy sami zoba- 
czyć — wołano — czy na prawdę nikt nie pra- 
cujos“. Wachmistrz odpowiedział, że kilku, a 
rawet kilkunastu z nich wpuści do szybu, ale 
nie całą czeredę, z tłumu poczęto jednak wo- 
łać: „Wszyscy musimy widzieć“, Po tych cło- 
iwach tlum począł się nayrzód posuwać. Z od- 
dali wyłonił się nowy hufies bastowników 
idący od Hranecznika. Zardazm zawołał wtedy 
głosao: „Ani kroku, po moim trupie chyba 
wejdziecie do szybu. Rozejdźcie się, ludzie, bo 
ksżę strzelać". Na to tłum jak na dane hasło 
wrzaszął „hurra“, kije podniesiono w górę i 


ten się oddaje złudzeniu, które wywołuje 
uśmiech politowania. Patrząc na te demonstra- 
oye, ma się raczej ochotę zapiakać. Religia za- 
marła w Berlinie, Hamburgu, Bremie, we 
wszystkich wielkich miastach. I nie można się 


temu dziwić. Czyż głośno nie przyznają się do | przedstawiciela kierunku, że tak powiemy, do- | 
, gruatgoznego. Eynern zarzucał konserwatystom, | 
8, nsi ża się skłaniają ku papizmowi i przy pomocy i NI; . : i 
gii protestan- | centrum katolickiego chcą zmajoryzować pro-/seya wywołały w kołsch większości parlamen- | Niki nie wie co to są za ludzie, skąd przybyli, 


braku wiary oi nawet, których zadaniem 
kształcenie partorów ? W Berlinie, Halli, 
większej części fakultetów teolo 


jest 


,W to, w co mu się podoba 


sądzi, ża te demonstracye przywró.ą wiarę, , tyzmu jest, iż każdemu, pozwala się wiorzyć | nie zaniecha swych zabiegów około przecią- szoay tłum, liczebnie sto rezy silniejszy od 
/gnięcie konserwatystów niemieckich na swoją, nich, musieli zrobić użytek z broni i krew po- 


Na tem ogólnem tlə toczyła się Gyskusya. Stronę, ale dotąd wpływ he. Hohenwsrtu ste- | iala się obficie. Krew ta spadnie na tych nie- 


Imieniem liberałów prowadzili ją deputowani | 


, Enuecerus i von Eynern, imieniem konserwa- 
| tystów pa:tor Stócker, uważeny za głównego, 


'nowczo przeważa. 


Ru wyjaśnieniu. 


Piszą nam z Wiednia 10 maja: 
Wozorsjsze mowy ‘pp. Dipavlego i Mor- 


okiej najwybitniejsi profesorowie uczą rAaGyo- | testantów. Stózker odpowiedział, że „kwesty | tarnej silne i bardzo dodatnie wrażenie, Łtóre ednak € ty& 
nalizmu. Teologiczna szkoła Ritschla, nie DZNA- | mie ulega, iż rzeczywiście wierzący protestanci | tet dziś odźwierciedla się w prasie. Zgodnie fuwijali się oni w tych stronach, osobliwie w 
ni 4 > są dachem bardziej pokrewni katolikom, ani-| podzeszą to Neue freie Presse i Vaterland. Zgo- 7 ; 
całej linii. Znakomity Beyschlag, Harnack i! żeli współwysnawcom swoim, którzy w nic nie | da taka dwóch wymienionych organów nie jest !to w innych krajach dobrze się dzieje towarzy - 
liczna ich świta nie wierzy już całkiem wi wierzą, z czego atoli nio wynika, żeby się zjawiskiem anormalnom, ani zsdziwiającem, 


jąca bóstwa Chrystusa, tryamfuje niemal xa 


Chrystusa Pana i nie wsha się głosić swych 


zasad. I pod egidą takich to profesorów przy- { 


gotowują się młodzi teologowie do przyszłego 
swego kapłaństwa! Mówi się im codziennie, 
że Chrystus był prostym filozofem, że nie ozy- 
ni? żadnych cudów i że Ewangielie są tylko zbio- 
rem legend. Nasłuchawszy się tych bezbożnych 


głosić zasady, w które nie mogą sami wierzyć. 
Jakże spełniają to obłndne zadavie? Jeden 


z pastorów protestanckich (Lorch) opowiada to ! 


w zajmującej broszurze p. t. „Moje złożenia 
z urzędu z powodu mych przekosań religij- 
nyoh“. Nie ma nio smatniejszego i bardziej 
zastrarzającego, jak właśnie ta broszura. Lorch 
Opowiada, jak stracił wiarę na uniwersytecie, 
jak następnie żył w swej parafii, nie wierząc 
jaż w chrześcijaństwo, a spełniając mimo to 
swoje obawiązki. Co nas zajmuje w tem wy- 
znania to to, że Lorch przyznaja, iż zawczasu 
Jeszcze na uniwersytecie zmodyfikował formułę 
chrztu. A zatem chrzest, którego on udzielał, 
nie ma znaczenia. Pastor Sohwalb, znany ka- 
znodzieja gminy świętego Marcina w Bremie, 
jest jeszcze bardziej kategorycznym od Lorcha. 
Oa urzędowo głosi niewiarę i właśnie teraz 
ma wydać broszurę na temat: „Czy Chrystus 
jest Odkupiciełem ?* wykazując w niej, że 
Chrystus Pan nie był Zbawicielem i że nie 
odkupił rodzaju ludzkiego. Lorch i Schwalb są 
jaskrawymi typami racyonalistycznych pasto- 
rów. Ale tysiące innych wśród nich także 
straciło wiarę na uniwersytecie, tylko oni po- 
zostają na stanowiskach, ponieważ mają żony 
i dzieci i starają się pomijać w swych kaza- 
niach wszelkie kwestye zasadnicze. Głoszą oni 
moralność „przyrodzoną* i tej się trzymają. Cóż 
dziwnego, Że socyalizm olbrzymim krokiem 
robi postępy w Niemozech ?!* 

Tak o protestantyzmie pisze organ wie- 
rzących pastorów. Otóż te destrukcyjne teorye 
Ritschla, Beyschlaga, Harnacza i wielu innych 
profesorów teologii protestanckiej, oraz mnóstwa 
ich uczniów, zajmujących stanowiska pastorskie, 
doprowadziły wreszcie do tego, że na synodzie 
luterańskim w Berlinie rada kościelna gminy 
Lonuisensiadt wystąpiła D czerwca 1877 roku 
z wnioskiem, aby skład apostolski wyrzucić z 
nabożeństwa protestanckiego, 10 znaczy, Żeby 
„Wierzę w Boga“ nie rczbrzmiewało w kir- 
chach. Wniosek ten, przez większość synodu 
odrzucony, wywołał wśród protestantów żywą 
polemikę i zawziętą walkę pomiędzy wierzą- 


oymi a tymi, którzy w nic nie wierząc, pomi- 


WA WRZE SZOT UAT EN e 


Szkice o wystawie, 


Wśród lasu wież, wieżyczek, kopuł i da- 
dhów, jakimi się zaroiła wystawa, oko, widza, 
nieprzywykłego do tego widoku błądzi zrazu 
stropione. Wnet jednak orjentuje się w harmo- 
nii tego olbrzymiego organizmu którego serce 
stanowi pałac przemysłu a główną arteryę Sze- 
róka droga, środkiem prowadząca, która Tozga- 
łęzia się około pawilonu leśnictwa na dwie czę” 
ści: jedna, która na prawo ku górnej CZĘSGL 
parku stryjskiego wiedzie, druga lewa, ZWIA- 
cająca się w stronę toru wyścigowego. 

Oprócz wielkich „komitetowych* pałaców 
i pawilonów prywatnych, mnóstwo tu drobniej- 
szych pawiloników i budyneczków, które wobec 
swoich olbrzymich sąsiadów mają minę kwie- 
cia i trawy w lesie. Ot n. p. zaraz u wejścia 
spostrzegamy misterną jakąś trafikę czy cos 
„IE w kształoie grzyba, dalej ozdobzy 

josk na wodę sodową i t. p. 


Po błiższem rozejrzeniu się w całości 
spostrzegamy, że na prawo od głównej alei roz- 
tiadly się pawilony z małymi wyjątkami ma- 
Jące związek jakis z sztukami pięknemi i z tem 
W ogóle co ludzkie oko i serce ludzkie bawi. 

Takim pawilonem, służącym  „pięknu* 
choć nie sztuce będzie osobny budynek ogro- 

iczy, znanej firmy lwowskiej pp. Wolińskie- 


skłaniali do katolicyzmu. f 
6 © Mówoy liberalni w obronie swego sisno- 
(wiska powoływali się na królów pruskich. Ey- 


| nern przypominał, iż król Fryderyk Wilhelm 


III w rozkazie gubinstowym z r. 1798 powie- 


| dzial: „Rozam i filozefią muszą być uieroz- 


Rok piekzczęsti emc kiej WIE „baty irae; b dziəlgymi towarzysaami religii; wtedy ona bę- 


dzie istniała bəz powagi tych, którzy przeko- 
nania swoje póź:iejszym pokoleniom chcą na- 
rzució i im przepisywać jak mają wierzyć.” 
(Dalej twierdził, iż tę samą myśl powtórzył 
zmarły cesarz Fryderyk, jako następca tronu 
w r. 1888, a potwierdził ją teraźniejszy cesarz | 
iw mowie d. 30 peździernika r. 1892 w Witten- 
| bergn, gdzie powiedział: „W _ kwestyach sriezy., 
nie ma przyciusu.* Nareszcie zarzucał ton do- | 
pntowany konserwatystom, iż wśród protestan- , 
tów szczepią rozdwojenie. 

Odpowiedział mu Stosker, że filozoficzny | 
kierunek podkopał wszelką wiarą w protestan- | 
tyzmie, tak, iż protestantyzm, jako wyznanie, 
mocno jest zagrożony i że lepiej byłoby nawet, i 
gdyby on mniej miał wyznawców, ale więcej ; 
wierzących, inaczej bowiera wobec dzisiejszych í 
prądów się nie ostoi. f 

Ustawę sejm uchwalił; o ile ona wpłynie: 
na dzisiejszą walkę między wierzącrmi a nie- 
wierzącymi w protestantyzmie, przesądzać tru- 


i 


l 


dno, ale, że walka ta z coraz większą siłą da- ; 


lej będzie trwała, o tem nikt nie wątpi. 


; Owszem, dopóki trwa koalicya klubu konaerwa- 


tystów i niemieskiej lewicy, z matury rzeczy 
musi się znznaczać w ważnych chwilach. 

Kto dziś odazyta w dziennikach tutejszych 
sprawozdania o mowach pp. Dipaulego i Mor- 
naya, a równocześnie depaszę lwowską N. fr. 
Presse, strerzczającą jedną z naszych korespon- 
danoyi, mógiby się dopatrzeć pewnej sprzeszno- 
soi. Z depeszy owej bowiem należałoby wno- 
sić, że w ogóle „klerykalnych" zaliczyliśmy do 
przeciwników Ekcalicyi. Nie czynimy stąd zg- 
rzutu korespondantowi N. fr. Presse, bo osiate- 
oznis w depeszach lakoziszm jest konieczny. 
Ale zaznaczara, że o „kierykningch* w ogóls 
owa korazpondancya ma %epomineja wreslo ja- 
ko o przaciwnikach koalicyi. 

Wprawdzie przytoczona tam nieprzyzwoita 
uwaga o hr. Hohenwarcie była wyjęta istotnie 
z dziennika „klerykalnege', z wychodzącej tn 
od niedawna ZRetchspost, Atoli trzeba staraanie 


Reichspost Są to wyłącznie pewne koła wio- 
danski, które już w grudniu r. z. wystą- 
piły z odezwą przeciwko koalicyi, wie posia- 
dają Ładnego mandatu w Izbie poselskiej, 
od dawna walczą przeciwko hr. Hohenwartowi 
i domagają się zbiiżenia, a raczej ziania stronni- 
lota katoliokiego z tak zwansm „chrzećcijań- 
i sko-socyalnem* (Liesktonsteina i Luegera). Wy- 


uczciwych wyrzutków społeczeństwa , którzy 
' sami czując wstręt do pracy, żyją tylko z pod- 
burzania innych, pierwsi są do gadania w szyn- 
'kowniach, gdzie piją i jedzą na cudzy- rachu- 
"nek, gdy jeduak przyjdzie do bójki, którą za- 
jzwyczaj sami wywołują, znikają jak widma. 


la jednak pełno ich wszędzia. Od kilku tygodni 
| Morawskiej Ostrawie, opowiadali górnikom jak 


jszom, że w Anglii robotnicy wyrobili sobie już 
ośmiogodziuny dzień roboczy i znaczne podwyż- 
szenie płacy, dla czegożby więc i oni nie mo- 
gli tego samego zyskąć, trzeba się tylko ostro 
postawić i t. p. Kazania te odniosły skutek; w 
dniu 1. maja przestali pracować górnicy w szy- 
bach kolei północnej, Rotszylda i braci Gutt- 
manów, położonych na morawskiej stronie. Ko- 
palnie tutejsze obejmują znaczny obszar, zaró- 
wno na Morawiejak na Szlązku. Głłównem mia- 
stem morawskiego okręgu jest Morawska Ostra- 
wś, szląskiego zaś Polska Ostrawa. Oba te miz- 
sta dzieli rzeka Ostrawica wpadająca do Odry. 
Pierwsze z nich liczy około 15000 mieszkańców 
i należy do morawskiego starostwa w Mistku, 
drugie, liczące ukuło 10000 mieszkańców, należy 
do szląskiego starostwa w Frysztacie. Górnicy 
w szybach tutejszych pracują dziesięć godzin 
dziennie, licząc w to już spuszczenie się do pod- 
ziemi i powrot, a pobierają płacę od 1 złr. 
80 et. do 2 zł. 30 et. dziennie. Górnicy z szy- 


trozróżniać pomiędzy frekoyą pp. Dipaulego i!bów Guttmunów, Rotszylda i kolei północnej, 
,Morseya a żgwiułsmi, które się skupiają około ; zawieszając pracę zażądali ośmiu godzin pracy 


ii podwyższenia zsypłaty o 25°/ Zarządy kopal- 
ni oie chciały zgodzić się na co. Górnicy mo- 
rawscy strejkowali więc dalej i zachowywali 

| się spokojnie, Mimo to jednak starosta z Misi- 

(ku p. Masłowski zażądał wojska i dojeżdżał 

codzień do Morawskiej Ostrawy. 

W szląskich szybach pracowali aż do 

| końca ubiegłego tygodnia wszysey górnicy i 


i dawca Zeżchspost, ks. Opitz, który dawniej wy- | zdawało się, że bastówka nie przeniesie się do 


o dawał pisemko w Warnsdorfis w północnych | nich. Agitatorzy jednak nie zasypiali sprawy, 


Piszą nam z Wiednia 9 maja: 
hr. Hohenwatrta prdnieślśmy dwie rzeczy : 


rzy na czwaitkowem posiedzeniu, w nieobaeno- 
ści wielu innych, przeparli uchwałę przeciwko | 


zgodzie. p 
Ta fraksya od samego początku stoi w sia- 


. Czechach, powoduje się nadto szecyalną nis- | jakieś podejrzane indywidua błąkać się poczęły 
W korespondencyi o zajsciach w klubie chęcią do konserwatywnych magnatów z Czech, | juź od soboty, a w ubiegły poniedziałek nie 

1) którzy tworzą główay polityczny filar klubu przyszło już d> pracy kilkuset robotaików w 
że katoliccy posłowie gmin włościańskich, któ- hr. Hohenwa:ta i pozostają z nim zawsze w | kopalni ks. Salma, a następnego dnia liczba 


i bastowników wyniosia już kilka tysięcy. Więk- 
sza część górmków, zwłaszcza źonatych, nie 


projektom walutowym, powodowali się wyłą- | nrowczej opozycyi do koslicyi, ekociaż dawniej | chciała nic słyszeć o strejku, ale groźbą zmu- 
cznie wzgiędami rzeczowemij 2) że w ogó" i równie narciętnie domagała się opozycyi prza- | szono ich do zaprzestania pracy. Przedwczoraj 
le, nie stosująa tego konieczuie do ostatniego  ciwko Taaffsmu; jakoż w ogóle zdaje się opo-[ liczba bastowników w szląskich i morawskich 
zajścia, ks. luechtensiein usiłaje wywierać zycyę quand même przezładać nad wszelką inną | szybach wynosiła przeszło 12.000. Starosta Dą- 
wpływ ne tych własnie posłów, którzy aź taktyką. Tę więc jedynie frakcyę mieliśmy na | browski z Frysziątu na pierwszą wieść o wy- 
do roku 1889 tworzyli ogólny klub centralny myśli, wspominając o przeciwaikach koalicyj, Í bachu bassówsi w szląskich szybach przybył 
pod prezydencyą ks. Liechtensieina. Jeżeli na nie zes wogóle „klurykałów", recte stronniotwo | na miejsce i prawdziwie po ojcowsku radził 
to ostatnie twierdzenie potrzeba było jeszcze katolickie, którego tak wybitni reprezentanci, | obałamusonym ludziom, aby wrócili do pracy. 
dowodu, to sam książę dostarczył go na wozo- jek dr. Kathrein, opat Tremnfols it. d. zawsze; Wielu usłuchało, u zwłaszcza robotnicy w uzy- 
rajszeia posiedzeniu [zby w sposób najdobitniej« | wiernie stali przy koalicyi, gdy wszoiaj także | bie Św. Trójcy należącym do br. Wilczka. Ja- 
Szy. Cała mowa jego stwierdza nasze wywody, pp. Dipauli i Morsey w najdobitaiejszy sposób | koż wczoraj rano o zwykłej godzinie stawała 
Taz na zawsze i z góry uniemożebnia wszelkie : podnieśli jej konieczność. à się u wejścia do tego szybu spora gromada 
zaprzeczenia. Książę p:zaciwko hr. Hohenwar- | W nawiasia mówiąc, coraz wyrużniej do- | zajętych w nim górników, chaąc spuścić się 
towi przemawiał w sposób niezmiernie gorszą- | strzedz można. jak fatalny wpływ w pewnych |w podziemia. Za :ządca szybu jednak, bojąc się, 
uy i też we wszystkich zołach konserwatywnych, kołach wywiera dwuznaczny epitet „socyaluy*, 


nnże do szturmu. Wachmistrz, widząc,że nie ma 
żartów, zakomenderował „Ogaia* i huknęła 
salwa. Popłoch nastał między zbitą masę. Kil- 
ku padło na ziemię, inni poczęli wrzeszczeć i 
rzucili się do ucieczki, ale ogromny tłum parł 
na nich, obalał, stłoczył się i z rykiem ogro- 
mnym szedł na żandarmów i zbliżył się do 
nich ne odległość nie większą jak dziesięciu 
kroków. Wówczas to wachmistrz zakomende- 
rował „Ognia“ drugi i trzeci raz, poozem do- 
piero tłum w dzikim popłochu pierzchnął, zosta- 
wiając na gościńcu dziesięć trupów i kilku- 
nastu rannych. Zabrano się bezwłocznie do 
przeniesienia rannych do szpitala, dwóch z nich 
umarło podczas transportu. Lekarz szpitalny 
| Swoboda przy pomocy drugiego lekarza wojskc- 
wego udzielił im pierwszej pemocy. U wszyst- 
kich prawie skonstatowano ciężkie rany. Są to 
przeważnie młodzi chłopcy od 18 do 26 lat. 
Zonstych między nimi jest tylko dwóch. W po- 
łudnie nadszedł jeden batalion z Cieszyna, 
leda chwila zaś ma nadejść batalion piechoty 
z Krakowa. 

W mieście panuje grobowa cisza. Wszyst- 
kie prawie sklepy pozamykane. Patrole woj- 
skowe krążą bezustannie. 

K. Z., inżynier górniczy. 


Zbrodnia w Cykowie. 
(Telegram „Przeglądu ). 
Przemyśl 11 maja god. 11. 
Przed ławą sędziów przysięgłych rozpo- 


częła sią dziś w tutejszym sądzie rozprawa 
karna przeciw Zygmuntowi  Hoszoeskiemu, 
mordercy Śp. ks. Jana Ardana, gr. ka. pro- 


boszcza w Cykowie i dziezana niżankowiekie- 
go. Głośaa ia sprawa smutnem echem odbiła 
się w całym kraju, a jest tem boleśniejsza, 
że ręzę zbrodniczą ne sługę Chrystusa podniósł 
nie rzezimieszek, szlachetniejszych pozbawio- 
ny uczuć, nie chłop nieokrzeeany, lecz syn 
zacnych obywateli, potomek rodziny zasłażo- 
nej w dziejach miasta Krakowa, człowiek inte- 
ligentny, który puściwszy się na bezdroża, 
brzął w zapsuciu, aż wreszcie dopuścił się 
zbrodni największej, zamordował kapłana za 
to, iż ten pełmąc swą służbę pasterską, kar- 
cil go za złe życie i za demoralizacyę, jaką 
szerzył wśród ladu w wiosce, należącej do je- 
go rodziców. : 

Rozprawie przewodniczy prezydent tntej- 
szego sądu obwodowego p Dylewski, oskarże- 
nie wnosi prokarator państwa dr. Prachtel, 
obwinionego broni ałwokat tatejszy dr. Fr. 
Doliński. p ta 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 9-tej, 
Całe cala przegełniona pnolicznością, wśród 
któ:ej znajduja się wiele pań. Mnóstwo osób 
czeka przed gmachem, nie mogąc się dostać 
do wnętrza, gdyż z powcdu szczupłości sali 
rozpraw, musiano liczbę kart wstępu ograni- 
czyć, Po dokonaniu formalności przedwstę- 
pnych przystąpiono do odczytania aktu o- 
skarżenia. 

Prokaratorya państwa oskarża Z; gmuntą 


a nawet w ogóle we wszystkich kołach, dbałych ' pod który dowolnie podszywają się najrczmaat- 


P-ta w KW 


go i Kaczyńskiego. Będzie to prawdziwy dom 
kwiatowy. Bo nietylko wowuątrz staną w pa- 
rze kamelie z tulipananmi, acalee 2 goździkami 
i różami, ale i dach jego utworzy jedna bar- 
wna i wonna fala kwiatów. Urządzono to w 
taki sposób, że na dachu poprowadzono gęsto, 
raz koło razu blaszane poziomymi pierścienia- 
mi trynienki, które zapełni się ziemią i za- 
sadzi w niej kwiaty. Na Szczycie urna, z któ- 
rej zwieszać się będą obfita pęki, wieńczące 
GBŁOSÓ. | 

Pałac sztuki i Matejkowski znajduje się 
w najblższem sąsiedztwie. Przecudny widok 
ma Lwów i na parz giryjski akı roztacza się 
z tarasu pałacu sztuki, sprawi, że tu będzie je- 
dno z tych miejsc, gdzie się najczęściej i naj- 
liczniej gromadzió będzie publiczność dla wy- 
poczynku i ochłonięcia z tysiącznych, różno- 
rodnych wrażeń, jakie jej nastręczać będzie 
wystawa. Komitet przewidując ten gust pu- 
bliezności, pomyślał już o jej wygodzie. Będą 
tu umieszczone liczne nader wygodna laweczki, 
jak u. p. ofiarowane przez znaną lwowską fa- 
brykę Żaluzyi p. Christofla. ławeczki ta będą 
tak urządzone, że będzie się można w nich 
wybornie i do woli zasłomć przed wiatrem 
słońcem a nawet przed deszczem. 


m Yam w a ZAKAZÓW a dn 


; walskiego, lub o sławnej już za granicą kom- 


mi pah ag a MNA. 


ażeby ci ludzie nie byli narażeni aa napaść 
ze strony bastowników, którzy całe noce piją 


Prana samea wa mam aaepe 


; niach resztki farb, zaawałyby się wykazywać, 


TS na R. m A W 


Hoszowskiego, rodem z Krakowa, lat 24 liczą- 
osgo, obiz. rz. kat. : 


cenie, eż do ażurowej żelaznej piwiarni kisel- 


pozyoyi Wacława Szymanowskiego p. te „Mo- f że niegdyś cało były pokryte barwikiem 1 tyl- kowskiej. Publiczność nasza, która przy Sposo- 
dlitwa* która nawiasem powiedziawszy zajmie, ko czas go z nich siał. Tak samo na później- :bności najnowszej „dyskusyi elektrycznej“ w 
coś około 9, metrów kwadratowych powierzchni; szych budowiach greckich i rzymskich znać |; Radzie miejskiej — kiedyto podnoszono myśl 
Dość więc wspomnieć na razie, że mnóstwo już resztki polichromii; być więc może, że i wcze- , pop:owadzenia ulicami Lwowa tremwajn o mo- 


rzeczy nadeazło, że pełno pak leży we wnętrzu 
i że już rozpoczęto rozwieszanie. 


j niejsze były nią pokryte. 
. Skowron jes; zwolennikiem hypotezy, 


|torze naftowym lub benzynowym zamiast ele- 
| ktrycznego — nasłuchała się i naczytała dość o 


Jednym z najpiękniejszych, a może i zaj-, przypuszozającej, że starożytni swe pomnikowe | tych naftowych kolejach, jak podobnież przy 


piękniejszym gmachem na całej wystawie bę- 
dzie pałao architektury, wzniesiony przez p. 
Szkowrona. Zbudowany w krzyż na sposób bu- 


dowli rzymskich lub późniejszych greckich, ma, 


z dwóch frontów Ekeclumaadę jońską, a po bo- 


kaoh dorycką. Ten pawilon sam dia siebie bę- | 


dzie jeduym z najciskawszych przedmiotów na 
wystawie architektury. Dodać jeszcze należy, 
że p. Szkowron stał się w nim rozwiązać 
praktycznie jeden z problematów architcktury 
gseckiej, o który dotąd toczą się zacięte spory 
wśród historyków, estetyków i architektów i w 
którejto kwestyi zabił głos także p. Szkowron, 
wydając rozprawę o tem, czy greckie budowle 
były malowane, czy świeciły w jasnem słońcu 
Hellady niepokulaną białością marrauru ? 
Pytanie to, podobnie jaz kwestya, czy 
starożytne rzeźby były barwione, nia zostało 
jeszcze stanowczo rozwiązane; bo zwolennicy 


O samym pałacu sztuki, a raczej o tem | jednej i drugiej teoryi przytaczają silne argu- 
| go go zapelni, dziś byłoby może przedwcześnie i menta i powołują się na wykopaliska i zabytki 


mówić. Jakże bowiem rozprawiać na niewidzią- 
ne o obrazach Brandta, Siemiradzkiego, Ko-| 


| sztuki starożytnej, Naprzyk:ad odkopane posągi 


pierwszorzędnych mistrzów, mające w zagłębie- 


budowle pokry'wali barwną powłoką i na pa- 
i daou architektary starał się unaocznić, jak taka 
i budowla wyg'ądała. 

í Przyzuaóć musimy, że patrząc na pawilon 
;ten, niemal wykończony, zanim go malować 
zaczęto, na szlachetnę zarysy jego lśniące bia- 
łością, obaw zaliśmy się, czy malowidło nie za- 


sposobności dawniej rozstrząsanego tramwaju 
parowego do Winnik, będzie teraz mogła się 
przekonać, jakto taka kolej wygląda, jaka jej 
wyższość zad zwykłą koleją i nad innymi mo- 
torami. 

i To nie będzie jedyna „kolejka“ na placu 
wystawy, będzie jeszcze druga, ciekawsza, bo 


szkodzi jego piękuości? Na ścianach tego pa- napowietrzna. Od pawilonu naftowego w dół 
wilonu trzy zasadnicze przedowszystkiem ko- ku pavkowi Kilińskiego, do miejsca, gdzie w 
lory — żó: ty, czerwony i niebieski — łączą się | malowniczym nieładzie rozrzucono chatki, cer- 
w iaką pełną prostoty i spokoju, a więc tak. kiewkę i dworek, stanowiące razem wystawę 
greożą he xmonię, że patrząs na to, doprawdy etnograficzną, poprop adzonz zostanie napowie- 


strajali s woje świątynie. 

zGdzieś na przestrzeni pomiędzy pałacem 
sztuki s, architektury zaczynać się będzie kolej 
naftowi,, służąca dla wygody, a jeszcze więcej 
dla zat awy i pouczenia publiczności o najnow- 
szych wynalazkach w zakresie motorów rafto- 
wych. Kolej ta wykręcać się będzie samym 
brzegiem parku Kilińskiego i biedz będzie 
sporiy kawał koło pawilonu naftowego i miej- 
soa, gdzie się dokonywać będzie głębokie wier- 


uwierzyć możza, że starożytni Grecy tak przy- |trzna kolej linowa, obok balonu jedna z naj- 

sensecyjniejszych przyjemności i rozrywek na 
wystawie. Tą koleją dostanie się widz, jakby 
w odmienny świat. 

Bo ze świata przemysłu, sztuki, ze świata 
wrzącego pomysłami, pragnieniami, wielkimi 
planami do cichego, spokojnego, poetycznego 
troobę a więcej emętnego świata naszych siół 
i wiosek. Etncgrefia i zrajoncość ludu, to były 

i do niedawna rzeczy ¿bce nem i jeśli mówiono 
jo chłopie, to go zawsze stiojono niepotrzebnie 


Cykowie, wyprowadziwszy Maryę Nosalik w u- 
stronne miejsce pod łasam, w zamiarze zabi- 
cią jej, strzelił do niej znienacka z rewol- 
wern, kulą nabitago, w głowę, lacz ją tylko 
skaleczył, ża więc w złym zamyśle przad- 
sięwziął czynność do rzeczywistego wykonania 
zbrodni prowadzącą, a spełnienia tej zbrodni 
tylko dla przypadku nie nastąpiło. 

2) że w jesieni 1893 r. starał się Maryę 
Nosalik skłonić do złożania na korzyść jego 
fałszywego zeznania, a mianowicie namówił 
ją do zeznania, iż to ona sama, biwiąc się 
rewolwerem, przypadkowo się skalaczyła. 

3) że 7 kwietnia br. wieczorem, w Cyko- 
wie, ciął ks. Jans Ardana w zamiarze zabicia 


kówna wróciła w towarzystwie Hoszowskiago 
do dworu w Cykowie miała nos przestrzelony 
kulą rewolwsrową. Żandarmerya doniosła o tem 
prokuratoryi, która wytoczyła Hoszowskiemu 
śledztwo o usiłowane morderstwo. Nosalikówna 
przesłuchana przez żandarmeryę i w śledztwie 
zeznała, że bawiąc się rewolwerem sama się 
w nos zraniła. Chociaż to tłumaczenie dziwnem 
się zdawało i chociaż Hoszowski nie mógł wy- 
iaśnió dlaczego idąc na ową schadzkę z Nosa- 
likówną wziął rewolwer i dubeitówkę, mimo to 
musiano dla braku dowodów śledztwa zaniechać. 

Wieczorem 7 kwietnia b. r. rozegrała się 
w Cykowie o wiele krwawsza scena, która 
przejęła grozą wszystkich mieszkańców wsi i 


go w sposób zdradziecko-podstępny siekierą | okolicy. Ks. Jan Ardan, mężczyzna liczący 56 


w głowę, w skutek czego śmieró księdza na- 
stąpiła. Dopuścił się wiec oskarżony zbrodni 
skrytobójczego mordarstwa i zbrodni oszustwa 
przez nakłanianie do fałszywych zeznań. 

Fakta, za które obwiniony odpowiada 
dziś przed sądem, przedstawia akt oskarżenia 
jak następuje: 

Przed 22 laty objął gr. kat. probostwo 
w Cykowie w powiecie przemyskim ks. Jan 
Ardan, kapłan ze wszech miar zacny, któ- 
remu wkrótce powiodło się podbić serca swych 
parafian, a równocześnie znalażć uznanie w 
całej okolicy. Był to duszpasterz śŚwiatły i 
poważny, który całem sercem i duszą prze- 
jąwszy się zadaniem szczytnego swego po- 
siannicbwa, zrozumiał, że z pomiędzy zaciań 
Życia, najważniejszem jest stać wiernie i pil- 
nie ma straży stanowiska przez społeczeństwo 
mu poiuczonego. Ta myślą kierowany, praco- 
wał posłannix Boży wśród wiejskiej ciszy nad 
umoral:iseniem iudu jego pieczy powierzonego, 
uważając słuszaie, źa kiedyś z posiewu prawd 
na tę dziewiszą dziś jaszcze glebę rzuconego, 
wyrośnie bujny i obfity plon dla kraju. Zaden 
trud w spełnienia tej myśli nia był mu za 
wielki. Działalność prawdziwie obywatelska 
tego duszpasterza i zasność charakteru zna- 
laziy też uznanie, albowiem został mianowa- 
ny dziekanem, honorowym kanonikiem i radzcą 
przemyskiej gr. kat. kapituły. 


lat, silnie zbudowany, miał zwyczaj używać co- 
dziennie po wieczerzy przechadzki, podczas któ- 
rej palił cygaro; wypaliwszy je, wracał do do- 
mu i szedł na spoczynek. Zwyczaj ten był 
wszystkim znany. Dnia 7 kwietnia b. r. ks. 
Ardan udał się także na przechadzkę, paląc 
w barsztynowej cygarniczce cygaro. Wyszedł 
przez swój ogród i otworzywszy fartkę w par- 
kanie umieszczoną, zeszedł na drogę wiejską i 
przechadzał się bądź to po drodze, bądź obok 
cerkwi. Gdy ks. Ardan z ogrodu na przechadz- 
kę wychodził, nie było tam jeszcze widocznie 
zaczajonego nań mordercy, albowiem straszna 
scena mordu nastąpiła; dopiero w chwilę później. 
Morderca zatem wśliznął się do ogrodu wtedy, 
kiady ks. Ardan wyszedł z niego na drogę. 
Około 9ej godziny wieczorem wracał ks. Ardan 
z przechadzki do domu i szedł tą samą drogą, 
którą wyszedł. Zbliżał się więc ku fartce. Mor- 
dercą czatował już wówczas w ogrodzie, ukryty 
za fartką obok starej lipy. Jak dzikie krwic- 
żercze zwierzę przypatrywał się swej ofierze, 
a gotując sią do zadania ciosu, próbował ostrza 
siekiery, którem delikatnie zeskrobał jaden ze 
słupów furtki. Gdy ks. Ardan przestąpił próg 
fartki i przeszedł trzy kroki w głąb swego 
ogrodu, morderca zadał -mu ostrą a ciężką sie- 
kierą silny cios w czoło, poszem zaraz pohnął 
go z tyłu w lewe ramię sztyletem,a po doko- 
nanym zamachu natychmiast umknął. Ks. Ar- 


Wśród gorliwości o dobro innych zacny ! dan, mimo tak ciężkiej rany nie poszedł do do- 
ten kapłan nie starał sią nigdy o zbieranie | mu, lecz uszedł kilka kroków za uciekającym 
dóbr doczesnych i jak prawdziwy sługa sług | mordercą. Siły go jednak opuściły. Pierwszym, 
bożych żył wraz z liczną rodziną swoją w | który księdzu pośpieszył z pomocą, był nocny 
wielkiem nawet ubóstwie Do ubożuchnej ple-' strażnik Piotr Kaczor. Usłyszał on wołanie: 


banii spieszył jednak lud okoliczny po poradę, 
pociechę i ratunek w każdej dobie swojego ży- 
cia, a pokrzepiony na ducha słowami dzielne- 
go sługi Chrystusa, wracał do chat swoich bło- 
gosławiąc swego dnszpasterzą i zwąc go ojcem 
swoim. W piętnaście lat po objęciu przez ks. 
Ardana parafii w Cykowie nabył dobra te Le- 
on Hoszowski. Przy nim przebywał syn jago 
Zygmunt Hoszawski, który ukończywszy szko- 
ły gimnazyalne, zdawszy egzamin dojrzałości 
a odsłużywszy jadan rok w wojsku zamiast 
obrać sobie jakiś zawód, odda! się próżniactwu, 
prowadził życie nader rozwiązłe, bałamucił 
dziewczyny na wsi i na plebanii, zakradając się 
do nich nocną porą, częstokroć przebrany za 
parobka, lub też za dziewkę, często też uczęsz- 
czał do miejscowej karczmy, gdzie z dziewka- 
mi pił i tańczył, a rarobków bił i często sam 
bywał bity. Słowem noce całe spędzał na 
ohydnej rozpuście, za to we dnie się wysypiał, 
pozostawiając cały trud około gospodarstwa na 
barkach starego ojca, który też przy pomocy 
jednego karbowego i kilku parobków prowa- 
dził to gospodarstwo, aby syn miał za co pió 
i hulać. Rozpustny chłopak dbał tylko o zado- 
wolnienie swoich namiątności poświęcając temu 
celowi młodość, wychowanie i ciężko przez 
ojca zapracowane fandnsze. Nio dla niego nie 
było świętego, niczeg» nie chciał uszanować, 
a nawet doszło do tego, ża poniewierał własny- 
mi rodzicami rozpoczynając z nimi kłótnię, 
wśród których wcale nie dobierał wyrazów. 
Najwięcej zać nie nawidził tych osób, które sta- 
wiały mu pośrednio lub bezpośrednio przeszko- 
dy w prowadzeniu rozwiązłego życia i karciły 
jego wybryki. 

Wszazególności zawiązał był Zygmunt 
Hoszowski stosunek z Maryą Nosalik, która 
służyła u jego rodziców za pokojówkę. Przez 
pewien czas utrzymywał ją wraz z dzieckiem, 
jecz uszczuplał płaccne na jej ntrzymanie pienią- 
dze, tak, że Nosalikówne widząs, iż on nie 
dba o swa dziecko, postanowiła opuścić Cy- 
ków i pójsć do służby, aby zarobić na życie 
dla siebie i dziecka. Znalazła też służbę w Her- 
manowicach, jako pomocni*a kucharza; i wzięła 
zadatku 1 zł. W nt».ie doia 31. października 
z. r. opuściła Cyków aby stanąć do służby, te- 
goż samego dnia oskarżony wręczył Katarzy- 
nie (rburowaj, żonie gumiennego 1 zł., polecił 
jej udać się do Hermanowis, oddać kncharzo- 
wi zadasek, który dał Nosalikównej, i spro- 
wadzić Nosalizówną do Cykowa Przytem nad- 
mienił, iż czekać będzie ra nią nad brzegiem 
Wiaru w oznaczonem miejscu, cddalonem zna- 
cznie od chat we wsi. Po odejścin Głburowej 
wziął Hoszowski, jak sam zeznaje, cstro nabity 
rewolwar do kieszeni, przewiesił przez plecy 
dubeliówką i udał się na oznaczone miejsce. 
Przed wieczorem nadoszły Gburowa i Nosali- 
kówna. Pierwsza natychmiast odeszła do Cy- 
‘kowa, druga zaś została. Hoszowski, pcd po- 
zorem, że wstydzi sią w dzień wraca z Mary- 
ną Nosalikówną drogą prowadzącą obok chat 
włceśoiańikich do dworu, wyprowadził ją w po- 
przes pól aż na miejsce, gdzie zaczynają się 
lasg okalające Cyków. Podróż pieszo tą dziwną 


jakieś sentymentalne przyczepki, jeśli malo- 

ano jego życie, to w jasnych barwach, jako 
nieustającą sielankę. Skończyło się jednak to 
łudzenia samych siebie. Jedusk nie u wszyst- 
kich. I dziś bowiem zaajdowali się tacy, co za 
złe mieli dyrezcyi, %a zgodziła sią na wznie- 
sienio wiernych podobzn chat wiejskich z ró- 
żnych okolic, ża pozwoliła, aby te chaty sta- 
wiano hez żadnych nieprawdziwych upiększeń 
i wydealizowań. „Po cóż pokazywać taką nę- 
dzę, — mówiono — czyż nie lapiej ją upięk- 
szyć, upcetyzowaó, zamiast chat ohkłopskich 
stworzjć coś samodzieleego, na chłopskich mo- 
tywach cpartego. Czyż to nie lepiej-by było?“ 
Otóż mie lepiej, bo jeśli mamy poznać życie 
chłcpa, to poznajemy, ża prawdziwem, nisowi- 
niętem w tączs fantazyi. My z prawdziwą 
przyjemnością notujemy je na naszej wysta- 
wie, zwiedzający ją będą mogli zobaczyć i po- 
równać ze sobą chatą wołyńską, podolską, za- 
kopańską, podobną do szałasu chatę z naddnie- 
strzańskich okolic, corocznis nawiedzanych po- 
wodzią, a wreszcie o spory kawał dalej chatę ry- 
backą, która zarazem stanowić będzie pawilon 
rybołówstwa. Wźżród grupy chatek króluje dwo- 
rek, naśladowanie dawnych dworków szlache- 
ekich, które już tylko w powieściach pozostały. 
Otoczony dokoła charakterystycznemi słowiań- 
Skiemi podsieniami, będzie on głównem ogni- 


„Oj! Oj! gwałt, zabił mnie, a ja nikomu nio nie 
winien,“ a zaraz potem słowa: „gwałt Kaozor!* 
Za Kaczorem przybiegli parobcy księdza: Sała- 
macha i Tymoczko; na pytania ich odpowie- 
dział ks. Ardon, że zbliżając się do fartki sły- 
szał za nią ruch jakiś, a potem widział kogoś, 
który ku niemu skoczył i ciął go siekierą. 
Swiadkom tym wskazał ks. Ardan punkt na 
ścieżce, gdzie cięcie otrzymał i gdzie mu z gło- 
wy spadła czapka, a z ust wytrąconą została 
cygarnica. W miejscu wakazanem zobaczyli 
świadkowie ogromną kałużę krwi, znależli tu- 
taj rzeczywiście przeciętą czapkę, stłuczoną oy- 
garnicę i jeden ząb księdza. Parobcy zaprowa- 
dz'li księdza do domu, gdzie już cała jego ro- 
dzina spoczywała we śnie, nie przeczuwając 
nieszczęścia, które ją tak nagle spotkało. W do- 
mu ks. Ardan już prawie nic nie mógł z bólu 
| mówić, a pytany o mordercę, żadnego nie udzie- 
lił wyjaśnienia. 

Zawiadomiona o wypadku prokuratorya 
natychmiast wysłałą komisyę śledczą. Lskarze 
obejrzawszy rannego, sprawdzili na głowie je- 
go ogromną ranę, kióra od guza czołowego le- 
wego przez kość czołową, brzeg jamy ocznej 
lewej, dalej przez kość nosową lewą, przez całą 
wargę górną ciągnęła się ukośnie i na długość 
mierzyła 15 ot., szczęka góraa była złamana. 
Na pytania członków komisyi śledczej ks. Ar- 
dan nie nie odpowiadał; był nieprzytomny i 
nie odzyskawszy przytoinuości, zmarł 10 kwie- 
tnia. Podczas obdukcyi odkryto w środku le- 
wego barku drugą ranę pochodzącą od pchnię- 
cia sztylet zm. 

Kto był mordercą, nie wiedziano. Wszyst- 
kie atoli dane przemawiały za tem, że na sła- 
gę bożego targnął się ktoś, kto był bardzo do- 
brze obeznany ze zwyczajami ks. Ardana i wie- 
dział, że on każdego wieczora wychodzi na 
przechadzkę. S;zdzia śledczy miał ciężką pracę 
z prowadzeniem śledztwa, nió jego na każdym 
punkcie się rwała. Zsczynały się jednak już 
podnosić najpierw ciche głosy, później już oc- 
raz głośniej mówiono, że nikt inny nie zamor- 
dowa? księdza — tylko panicz. 

Sledztwo tę mocno zawiłą sprawą zaszy- 
nało coraz bardziej wyjaśniać i coraz więcej 
zbierano dowodów przemawiających za tem, iż 
zbrodniarzem nie był kto inny, tylko H»- 
szowskj. 

Nader dziwnem było zachowania się ob- 
winionego po spełnieniu zbrodni. Głdy księ- 
dza Ardana krwią zbroczonego i nieprzyto- 
mnego wniesiono do plabanii, żona jego Marya 
usiłowała zatamować krew z rany buchającą. 
Mimo wszelkich starań nie mogła tego uczy: 
nić, posłała więc dwie służące do dwora z 
prośbą, aby tam dano jej jakiego środka na 
zatamowanie krwi. Obie służące poszły, a 
po drodze przyłączył się do nich żyd Bərko 
Liebhardt. Gdy przyszli we troje do dworu i 
poczęli pusrać, nikt im nie otwierał, dopiero 
po chwili wyszedł z oficyn Zygmunt Hoszowski 
boso i w bieliźnie i zapytał, czego chcą. Opo- 
wiedziano mu o zbrodni dokonanej. On pora- 
dził wysłuńcom p. Ardanowej, by dalej pukali 
do dworu, a gdy nie mogli nikogo dobudzić 


skiem wystawy etnograficznej. Tu znajdzie 
między innami miejsce kilkadziesiąt maneki- 
rów, przybranych w rozmaite stroje wieśnia- 
cze ze wszystkich stron Polski. 

Prócz dworku, a nawet przed dworkiem 
drugą osobliwością wystawy etnograficznej jest 
cerkiewka. I tu przy jej wzniesieniu okazała 
się dążność sekcyl etnograficznej do nisideali 
zowania niczego. Sprowadzono więc poprostu 
wiejskich cieślów, którzy już takie cerkiewki 
stawiali, dazo im mataryał i kazano im posta- 
wió „Dom Boży” taki sam, jak gdyby go 
wznieść mieli w swojem siole. I stanęła cer- 
kiewka, z ganeczkiem u wejścia, w niem z ła- 
weczkami, na jakich w niedzielą przed nabo- 
żeństwem po wsiach siadają „starsi bracia“, — 
z dzwconniczką, kopzłką i „carskiemi wrotami". 
Ciekawi jeszozs jesteśmy jej wewnętrznego 
przystrojenia. Nie od rzeczy tu będzie wspo- 
mnieć, ża tę cerkiewkę zkkapiono juź dla ja- 
kiejs wsi za 2.000 zł, i że po zamknięciu wy- 
stawy przeniesioną tam zostanie. 

Z wystawy etnograficznej powracamy na 
plac główny zwykłą już drogą. Tu zarąz u brze- 
gu spotykamy pawilon „pracy kobiet". Słu- 
znie umieszczono go tak blisko etnografii, bo 
jesli chodzi o „pracę kobiet", trudno pominąć 
wzorzystych robót polskich i ruskich wieśnia- 
częk. Dzięki temu też sąsiedztwu, widz będzie 
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spać i poszadł do swego pokoju. 

Służące więc wróciły na plebanię z niczem. 

Parobcy dworacy, dowiedziawszy się o 
zbrodni, zbudzili Leona Hoszowskiego i opo- 
wiedzieli mu o wszystkism. Wówczas stary Ho- 
szowski zaraz ubrał się, kazał zaprządz konie, 
zajechał pod oficyny i wywołał syna. Gdy cb- 
winiony wyszedł i ojcies mu opowiedział o 
zbrodni, wówczas zawołał „Jezus Marya, co się 
robi.* Zdziwienie to bardzo jest podejrzanem, 
gdyż obwiniony już przedtem wiedział o zbro- 
dni od Liebhardta i sług księdza. Obaj Ho- 
szowscy przyjechali na plebanię i weszli do 
pokoju, w którym leżała ofiara zbrodni. Ob- 
winiony zabawił w pokoju tylko kilka chwil, 
następnie wyszedł i poszeptawszy z kuchar- 
kami księdza, pozostawił ojca na plebanii, a 
sam odjechał. Następny dzień niedzielę 8 kwie- 
tnia przesiedział calą u Kaczora, u którego 
mieszkała Nosalikówna. Cały dzień nie wy- 
szedł z chaty i pił kwaśne mleko tak często i 
wiele, że to zwracało uwagę jednego z parob- 
ków Sałama:hy, który rzekł, iż „panicza musi 
coś palić, kiedy tak dużo pije miska“, 

Dalsze dochodzenia sędziego śledczego co- 
raz bardziej obciążały „panicza*. Oto sędzia 
zbadał, iż obwiniony zalecał się do siużącej ks. 
Ardane Maryny Prystanównej, nawet już miał 
raz umówioną z nią schadzkę, ale przeszkodził 
mu wtem ks. Ardan, który go spostrzegł i, 
pogroziwszy kijem, odpędziź. 

Dnia 11 kwietnia przesłuchano w sledz- 
twie Nosalikównę. Zeznania jej były bardzo 
chwiejne, widać było, iż boi się mówić pra- 
wdę, a nawet po złożeniu zsznań, wyszediszy 
do drugiego pokoju, zemdlała. 

Sędzia śledczy na mocy zebranych po- 
szlak aresztował w nocy z dnia llna 12 kwie- 
tnia Zygmunta Hoszowskiego, którego odwie- 
ziono natychmiast do więzienia do Przemyśla. 

Nosalikówns, dowiedziawszy się 0 &reszto- 
waniu panicza, zaraz dnia 12 kwietnią rano, 
sama dobrowolnie zgłosiła się i obszerne zło- 
żyła zeznania. Oświadczyła, że pierwej bała 
się mówić prawdę, gdyż obwiniomy groził jej 
zmstrzeleniem, dziś atoli, gdy się go już nie 
obawia, szczerze wszystko zezna. 

Oto przedewszystkiem przyznała się, Że 
w śledztwie w listopadzie z. r. fałszywe zło- 
żyła zeznanie, gdyż wówczas Hoszowski chciał 
ją w istocie zabić. Zaprowadził ją w jakąś 
ustroń i zatrzymawszy się rzekł do niej: 
„wiesz ty co Maryna, ja ci śmierć zrobię“. 
Wyrzekłszy te słowa, wyciągnął rewolwer, 
strzelił, ona nieprzytomna padła na ziemię. Gdy 
przyszła do zmysłów poczuła, że Hoszowski 
dusił ją rękami za gardło i bił rewolwerem 
w głowę. Zdobywszy ostutek sił, uklękła i za- 
częła go prosić: „daruj mi życie, a nie ci mie 
będzie“. Prosb jej Hoszowski usłuchał i oboje 
wrócili do domu. 

Dalej zeznała, iż w sobotę od godziny 7 
wieczorem była w pokoju obwinionego. Koło 
godziny 8 Hoszowski wyszedł mówiąc, że za- 
niesie do żyda zboże, które chce sprzedać. 
Zmróciła jego uwagę, że zaniesienie zboża 
mógłby zdać na którego ze słażązych, ale on 
odparł, że sam najlepiej to załatwi i wyszedł. 
Ona zamknęła drzwi i zostawszy sama zdrzem- 
nęła się — jak długo spała, powiedzieć nie 
umie. Zbudził ją Hoszowski pukaniem do 
drzwi. Otworzyła mu, on wpadł do pokoju 
zmięszany, w ręku trzymał czarną spódnicę. 
Rzekł do niej: „już księdza nie ma, jużem go 
sprawil“, poozem +oszedł do pieca i spalił spódni- 
cę. Gdy się położyk na łóżko ona go zapytała: 
„00 Gi keigan był winien ?* — „Czy ci go żal? 
co cię to interesuje" — brzmiała odpowiedź. 

Zagroził jej również, że gdyby słowo pi- 
snęła, to ją zastrzeli. $ 

Niedzielę całą spędził z nią w chacie Ka- 
ozora, wieczorem zaś zabrał ją znowu do swe- 
go pokoju, a naniwszy się rumu i położywszy 
się na łóżko, mówił: „Ja tego nie mogę wy 
trzymać, powiedz mi, czy ty tego nie wyznasz, 
bo gdybyś wyznała, to ja cię zastrzelę”. Był 
też bardzo ciekawy, kogo o to morderstwo po: 
dejrzywają. Kiedy go żandarmi aresztowali, po- 
całował Nosalikównę i słowami: „bądź zdro- 
wa“ ją pożegnał. 

W śledztwie nie przyznawał się pocrątko- 
wo do niczego. Gdy mu jednak powiedziano, 
że Noselikówna jaż wszystko zeznała, widać 
było po nim wielkie przygnębienie. Przyznał 
się potem do zamachu na swą kochankę, ale 
twierdził, ża chciał zabić ją i siebie. Tłóma- 
czenie to wydaje się bardzo nieprawdopodo- 
baem, bcó, gdyby chciał był sobie w istocie 
odebrać życie, miał jeszcze dość kul w rewol- 
werzo, 

O bardzo złym charakterze obwinionego 
i o jego czarnej duszy świadczy sposób, w jaki 
on motywuje swój czyn zbrodniczy. Zbrodniarz 
ten nie waha się rzucać potwarzy na zacnago 
kapłana, spoczywającego już w grobie i twier- 
dzi, iż go do zbrodni popchnęła zazdrość. Za- 
zdrość o tę dziewczynę, której chciał się na- 
wet przez morderstwo pozbyć, bo miał napięty 
już nowy stosunek ze służącą księdza Prystra- 
nówną. Nie oszczędza też Nosalizównej w swych 
zeznaniach Ona poświęciła mu swą młodość, 
zeznaniami swemi uwolniła go w jasioni roku 
zeszłego od więzienia, on zaś z wdzięczności 
za to asiłaje zrobić ją wspólniczzą swej zbro- 
dni. Jaki ma w tem cel, nie wiadomo, bo prze- 
cież przez wciągnienie kogoś do wspólnictwa 
w zbrodni, winy swej nie umniejszy. 

Twierdził jedaak w śledztwie, że do za- 
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mógł szybciej i łatwiej zrobić porównanie o ile 
u nas preca kobiet, ta, że się tax wyrazimy 
„inteligentna”, idąc za śladem sztuki i ozdo- 
bnego przemysłu czerpie motywa z ludu, o ile 
oparła się na rodzinnym gruncie. 

Niedaleko „Prazy kobias" stoi pawilon 
Towarzystw ruskich, wzniesiony w guście... 
polskiego dworku szlecheckiego z XVII 
wieku, chociaż podobnoś takie budowali też sta- 
rożytni bojarzy. 

W powrocie ku główremu wejściu, prze- 
chodzimy koło bardzo oryginalnie całego korą 
pokrytego pawilonu ks. Eomana Nanguszki, 
gdzie pomieszczone zostanę rozmaite trofea 
myśliwskie i inne okazy, «iż wreszcie stajemy 
n pawilonu leśnictwa, budynku mającego je- 
dno z najpiękniejszych położsń na placa wy 
stawy. Diąd odkrywa Się imponujący widok 
na przestrzał przsz pryncypalną ulicę aż do 
wejścia głównego i na odwrót, jeśli z głównej 
bramy spojrzy eię przed sisbie, widok bardzo 
harmonijnie zamyka wieżyczka, zdobiąca szczyt 
pawilonu leśnictwa. 

W samym środku pcdłogi tego pawilonu 
zostawiono otwór, przez który wznosi się, 
przywieziony z gałęźmi i zielonemi szpilkami, 
z gór naszych 300-letni cis. Takie stare to 
drzewo, a tak grube, jak zaledwie 80-letni 
dąb, co najwyżej. Ale za to słoje jego są 


1) że dnia 31 października 1893 roku w |drogą trwała przeszło 2. godziny, gdy Nosali- | się, wówczas i obwiniony powiedział, że idzie | mordowania "księdza Ardana namawiała go 


Nosalikówna, że on tylko ulegając jej prośbom 
i namowom, zbrodniczy czyn swój popełnił. 
Twierdzenie to atoli z całego przebiegu śledztwa 
okazuje się nieuzasaduionem : niemal nie wąt- 
pliwą jest, że morderczą siekierę wepchnęła 
mu do ręki zemsta za to, że ks. Ardan nie po- 
zwolił mu na schadzkę z Prystranówną i 
wówczas wobec sług swoich pogroził mu kijem. 
W zeznaniach swych, złożonych w śledztwie 
rzuca obwiniony mnóstwo jeszcze oszczerstw 
na swą ofiarę, oszczerstw tak niegodnych, iż 
człowiek niamym się robi z oburzenia, że one 
mogły wyjść z ust człowieka, mającego bądź 
co bądź pewne prawo do inteligencyi. 

Wzdryga się uczucie ludzkie, rozważając 
objawy tajników tej czarnej duszy, której dzis- 
ialność na zewnątrz zaznaczyła się tek okru- 
tnem i w skutkach doniosłem morderstwem. 
Pod siskierą bowiem nikczemnego zbójcy zgi- 
nął dnszpasterz śŚwiatły, zacny i pilny, nauczy- 
ciel rozumny i siewca prawd chrześcijańskich, 
kapłan cichy, pełen enót prawdziwie ewangie- 
licznych, rzetelny obywatel kraju, ojeise licznej 
a bardzo ubogiej rodziny, a zginął dlatego 
właśnie, że stojąc wiernie na straży powierzo- 
nego mu stanowiska, nie zawsheł się wystąpić 
przeciw wybrykom i demoralizującemu wpły- 
wowi butnego młokoza. 

Dla charakterystyki oskarżonego dodać 
musimy jeszcze jeden fakt, który zaznacza akt 
oskarżenia. Oto gdy do Cykowa przybył syn 
śp. zamordowanego, alumnus ssminarynm du- 
chownego Jan Ardan i ks. Czerlunczakiewicz, 
kuzyn zamordowanego, obwiniony składał im 
swą kondolencyą. Miał odwagę uścisnąć dłoń 
tego, którego pozbawił najlepszego ojca. 

Czytanie aktu oskarżenia zajęło przeszło 
półtorej godziny. 

Przemyśl 21 maja, godzina 1-sza. Po od- 
czytaniu aktu oskarżenią zaczęło się długie 
przesłuchiwanie oskarżonego Zygmunta Ho- 
szowskiego. Przyznaja się on tylko częściowo 
do winy, utrzymuje bowiem, że nie chciał za- 
bić ks. Ardana, tylko na nim się zemścić. 


KRONIKA. 


Lwów 1i maja, 


Z uniwersytetu. Pp. Józef Mieroszewski, ro- 
dem z Ksólestwa Polskiego i Józef Lax, z Krako- 
wa, otrzymali na Uniwersytecie Jegiell. stopień do- 
ktorów praw. 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Wie- 
liczce rozpisała konkurs na kilka posad nauczyciel- 
skich, zas Rada gzkolna okręgowa w Nowym Targu 
ma do nadania posadę nauczyciela. — Izba nota- 
ryslna w Tarnowie rozpisuje konkurs na posadę no- 
tarynsza w Dąbrowis. — Sąd powiatowy w Hasia- 
tynie pcszukuje dyetaryusza. — Wydział powiatowy 
w Bohorodczanach rozpisuje konkurs na dwie posa- 
dy akuszerek. 

Dyrekcya ruchu kolei państwowych zawia- 
damia, że począwszy od dnia 12 meja rb. kursować 
będą codzień aż do odwołania następujące pociągi 
lokalne: ze Lwowa do Brznchowic numer 2265, 
z Brzuchowie do Lwowa nr. 2280 i ze Lwowa do 
Zimnejwody nr. 98. 

Pociąg lokalny nr. 2265 będzie odjeżdżał ze 
Lwowa o 3 godzinie 30 minut popołudniu, a przy- 
jeżdżał do Brzuchowie o 3 godzinie 56 minnt popo- 
łudnia. Pociąg lokalny numer 2280 będzie odjeż- 
dżał z Brzuchowic o 7 godzinie 830 minut wieczór i 
przyjeżdżał do Lwowa o 8 godzinie 1 minuta wie- 
czór. Pociąg lokalny nr. 98 będzie otjeżdżał ze 
Lwowa o 8 godzinie 42 miaut popołudnia i przy- 
jeżdżał do Zimuejwody 0-4 godzinie 3 minut popo. 
ładniu. Czasy przyjazdu i odjs:zda powyżej podane 
są według zegara środkowo-europejskiego, 

Wystawa w Antwerpii. W sobotę d. 5 b. m. 
rozpoczęła się w Antwerpii, drugiem po Bruksalli 
belgijsziem mieście, wszechświatowa wystawa po- 
wszechna. Mimo wszelkich jednakże wysiłków, mi- 
mo istotnych starań i nakładu pieniędzy nie może 
ona iść w porównanie z wielkiemi swemi poprze- 
dniczkami: wystawą w Paryża i w Chicago, A to 
raz dlatego, że zbyt mały przeciąg czasu ją od nich 
oddziela, a po drugie, że co Paryż lab Chicago, to 
nie Antwerpia, licząca 250.000 mieszkańców, a więc 
zaledwo dwa razy tyle co Lwów, a połowę tego 
co Warszawa. 

Najbardziej interesującym będzie naturalnia 
dział belgijski, ze swemi maszynami,  szlifierniami 
dyamentów, ogrodowiznami itd. Co do działów mię- 
dzynarodowych zaś, to w nich znajdą się przeważ- 
nie resztki z wystawy chicagowskiej. Co tam nie 
zostało sprzedane lub się nie zniszczyło, to w go: 
wrocie do Europy zawadzi o Antwerpię. Naturalnie 
postarano się o sensacyjue rozrywki na wystawie i 
te stanowić będą bodaj czy nie główną jej siłę 
atrakcyjną. Jest wię: „palac napowietrzny*, zawie- 
rający kawiarnię, salę koncertową itp, a utrzymy: 
wany w górze przez balon. Jest balon sterowany, 
którym publiczność może przelstywać z placn wy- 
stawy na giełdę, jest wreszcie (efekt nieco zużyty) 
odtworz nia starej Antwerpii. Choćby napływ goś i 
na tę wystawę „wszechświatawą* był stosunkowo 
niewielki, zawsze jednak wiele to znaczyć będzie 
dla małej Antwerpii, gdzie już przed otwarciem wy- 
stawy był brak zupełny mieszkań. Np. za mały po- 
koi niefrontowy, na najwy ż zem piętrze, trzeba było 
płacić w hotelu co najmniej 20 fr. dziennie. W ogóle 
drożyzna jest niesłychana. 

Ciekawem jest stanowisko, jakie zajął rząd 
rosyjski w obec wystawy w Antwerpii, a zarazem 
w obec naszej lwowskiej wystawy. O naszej ani pi- 
snąć warszawskim dzieanikom nie wolno, tak, że 
więxszość publiczności w Królestwie nia o niej nie 


Ea 


wie. Aby jednak do reszty wystawą lwowską za- 
głuszyć, kazano pismom polskim dzień w dzień pi- 
gać, wołać, trąbić o wystawie w Antwerpii i zachą- 
cać publiczność, aby tam jechała. Bo jeżeli pojedzie 
do Antwerpii, nie pojedzie do Lwowa, jeśli wyda 
pieniądze w Belgii, nie hędzie ich miała na podróż 
do Gulicyi. Dzienniki piszą, bo muszą, a to powta- 
rzanie ustawiczne jednej i tej samej piosnki, poru- 
szyło ietotnie publiczność polską. Stworzyło się sztu-. 
czne zainteresowanie i dziś nietylko kolejami, ale 
nawet pieszo lub na welocypedach wybierają się Kró- 
lewiacy do Antwerpii : 

Poselstwo rosyjskie przy Watykanie. Dnie- 
wnik Warszawski zamieszcza następujący telegram 
z Rzymu, odebrany za pośrednictwem ajencyi pół- 
nocnej: „Moniteur de Rome potwierdze, że Rosya 
ma wkrótee ustanowić stałe poselstwo przy Waty- 
kanie“. Równocześnie znajdujemy w dziennikach 
wiedeńskich telegram z Rzymu, iż p. Izwolski ma 
być niebawem mianowany posłem przy Stolicy św. 
A zatem polityczna reprezentacya Rosyi przy Wa- 
tykanie nietylko nie będzie zniesiona, lecz owszam 
podniesicna do wyższego rzędu. Szezegół, że Dnie- 
wnik Warszawski cytujs informacyę z Monitewr 
de Rome jest także znaczący. Wskazuje to bowiem, 
że Rosya szczerze czy nieszczerze pragnie okazać 
dobrą miną w tej grze z Watykanem z powodu 
encykliki do polskich biskupów. 

Rada miasta Lwowa. Na wczorsjszem posie- 
dzeniu radny Kordys interpelował prezydenta p. 
Mochnackiego czy wie o tem, že tramwaj konny 
lekceważy sobie przepisy bezpieczeństwa, czego do- 
wodem fakt, że onegdaj przejechał na śmierć ośmior 
letnią dziewczynkę Prezydent.. obiecał tę sprawę 
zbadać i załatwić, chociaż należy ona właściwie do 
policyi. 

Uchwalono cświetlić drogę, prowadzązą do 
wystawy koło szkoły św. Zofii sż.do skweru łączą- 
cego ul. Stryjską z nl. Żyblikiewicza dwunastu lu= 
kowemi lampami elektrycznemi, każda o sile 4000 
świec. 

Pierwszym delegatem miasta wybrany został 
36 głosami na 64 głosujących p. Michał. Michalski, 
zastępcą jego p. Getritz. Dla kontrolowania fandacyi 
Domsa wybrano komitet, który skłądają pp. Rawski, 
Michalski, Czerny, Rewakowicz, Walichiewicz i 
Sielski. 

Nzkonieg p. Dulęba imieniem sekcyi drugiej 
proponował utworzenie dla wyścigów konnych na- 
grody miasta Lwoxa w sumie 3000 koron. O usta- 
nowienie tej nagrody wniosło petycyę Tow. chowu 
koni. 
nazywając wyścigi wielkopańską fantazyą. Radny 
Markiewicz powiedział, że branie nagród wyścigo- 
wych jest rzeczą niehonorową, Wniosek p. Dulęby 
upadł i na tsm skończyło się posiedzenie. 

Ustąpienie Grżewskiego. Do Polit. Corespond. 
donoszą z Petersburga, że jenerałgubernator Orżew= 
ski zostanie odwołany, a na miejsce jego przyjdzie 
„gradonaczalnik*, tj. prefekt miasta Petersburga, 
jenerałmajor Wahl. Jenerał ten rozpoczął swoję 
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karyerę jako adjntant jenerałgubernatora wileńskiego “ 


po roku 1863, potem powołany został na posadą 
gubernatora w głębi Rosyi, a następnie w Żytomie- 
rzu, gdzie przez sprawiedliwe i energiczne rządy 
zyskał sobie dobrą re,utacyę. Oatatnim etapem po- 
lityoznym jen. Wahła było właśnie „gradonaczal- 
stwo" w Petersburgu, z którego ma być posłany do 
Wilna. Dodać należy, iż jemu to zawdzięczamy, że 
się car dowiedział o przebiega krwawych wypadków 
w Krożach, które chciano przed nim zataić. Następcą 
Wahla w Petersburgu zostanie podobn» oberpolie- 
majster warszawski Klajgels. à 

Wybory do Rady miejskiej. 2 Przeworska 
piszą nam: Dnia 7 b. m. odbyły się w naszem 


wielu szczegółów zasługują na obszerniejszą wzmiankę. 
Jak wiadomo z korespoadencyi Przeglądu z dnia 
30 maros, rządy starego burmistrza i Rady miej- 
skiej mocno dały się we znaki tatejszej ludności 
chrześcijańskiej, przeto postanowiła ona przy wybo- 
rach koniecznie zmienić skład Rady i usunąć do- 
tychczasowego burmistrza. I rzeczywiście Śmiało 
powiedzieć można, że po raz pierwszy okazała się 
silna solidarność między mieszczaństwem, bo jak- 
kolwiek z początku było aż 26 kendydatów na 
radnych w III kole; to później po odbytem zgro- 
madzeniu przedwyborczem, uchwalono jednomyślnie 
tylko ośmin i na tych postanowiono głosować. 

Bəz agitacyi, bez przekupstwa i wszelkich 
nieszlachetnych sposobów, chrześcijanie .jak jeden 
mąż szli do urny wyborczej, oddając swe głosy na 
umówionych kandydatów. 

ydzi tymczasem z wielkiem zdziwieniem i 
trwogą spoglądali na tę łączność chrześcijan, i nie 
stawali do głosowania. Dwa razy przeczytano listę 
wyborców, a z żydów ani jeden się nie jawił do 
głosowania, podczas gdy z chrześcijan już prawie 
stu oddało swe głosy. Dopiero o 12 tej runął tłum 
Żydów do sali, a związani przysięgą, złożoną w ręce 
rabina, głosowali na etarego burmistrza i 7 żydów. 

Jak dotąd panował wzorowy porządek i spo- 
kój, tak nagle teraz sala wyborcza przemieniła się 
w jaskinię dzikich zwierząt. Ścisk i hałas był nie 
do opisania, Żydzi wyparli chrześcijan, a sami za- 
jęli miejsce w obydwu salach i na korytarzu, tak, 
że ludneść chrześsijańska stojąc na tyłach nie mo- 
gła slysze nazwisk czytanych przez p. burmistrza, 
Żydzi stojący tuż rzy stola wywoływali hałaśliwie 
tylko swoich, a chrześcijan pomijali. 

Popoładnin jaszeze bardziej sprawa się pogor- 
szyła. Zydzi widząc, że pieniędzmi nie zdołają prze- 
kupić chrześcijac, gwałtem strącali ich ze schodów, 
wypychałi z korytarza, a gdy zażądano oł komisą- 
rza, by, do ponoży przysłał żandatma, nia wiadomo 
dla jakiej przyczyny, pan komisarz machnął ręką 
i nia wysłał żanda:ma dia przywrócenia porządku. 

Kiedy mieszczania oddawali swoje kartki, pan 
burmistrz robił nadzwyczajne trudności, tak, że do 
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twarde jak żelazo i wytrzymałe jak żelazo, a 
cisowe skrzynie i cisowe drzwi są u hneułów 
w wysokiej cenie. Wszak nawet w dnmie o 
Doboszn, kiedy opryszek grozi Dźwincoe, któ- 
ra go nie chce wpuścić do chaty, że drzwi wy- 
sadzi — ona odpowiada mu, że się grożby 
jego nie obawia, bo ma „rygla stalowe a drzwi 
cisowe*. 

Wielka była obawa zrazu, czy cis teu 
zniesie tak daleką podróż, zmianę klimatu, 
miejsca i ziemi, do której od trzech wieków 
przywykł. Ale dobrze mu sę we Lwowie po- 
wodzi. Podniósł gałązki, omdlałe z podróży, 
a nawet jakby na dobrę wróżbę — zakwitł! 
Jeśli się tak dobrze jak dotąd będzie trzymał, 
to po zamknięciu wystawy i rozebraniu pawi- 
lonu, który go otacza, ten cis pozostanie wie- 
czystą pamiątką wielkiego turnieju, jaki w tym 
roku kraj nasz stoczy ! 

Idziemy dalej, mijamy tor kolejowy, po 
którym właśnie sunie ku głównemu magazy- 
nowi ładowany pociąg. Swist, stuk buforów o 
bufory, wagony się przesuwa, lewary i wy- 
tężone ramiona pracują, bo stąd żywotne soki 
rozchodzą się po wystawie. W magazynie to- 
warów pełno, w świeżo przybyłych wagonach 
również pełno tak, Że chociaż olbrzymią jest 
ta nasza wystawa, cząsem aż zapytać się ku- 
si, gdzie to wszystko się pomieści. Ale komi- 


tet dał już dowody, że kiedy zechce to i mury 
się przed nim rozstępują. 


Idąc po bocznej odnodze kolei, dochodzi- 
my do hali maszyn. Pod potężnym sklepie- 
niem tej żelaznej budowli, która po wystawie 
częściami będzie stanowić hule targowa we 
Lwowie, Przemyślu i jeszcze jakiemś mieście, 
rozlega się huk miotów, wbijających ostatnie 
nity. Jedno przęsło halli zajmie kolej pań- 
stwowa, dwa inne, nie jicząa anneksu, inne 
maszyny, 4 Go za Olbrzymy tu staną, wska- 
zują potężne fandamenta, jakie podrożne ma- 
szyny przygotowują w prawem, licząc od wej- 
ścia, przęśle. Stanie tu np. wielka maszyna 
do wyrabiania lodu, która będzie dostarczać 
jak kryształ czystych lodowych płyt dla całej 
wystawy. 

Z uczuciem niezaspokojonej, lecz owszem 
podrażnionej ciekawości opuszczamy plac wy- 
stawy, życząc sobie jak najrychlejszego na- 
dejśsia chwili, kiedy nareszcie wystawa o- 
twartą zostanie, zapałniona tysiącznymi oka- 
zami, wrąca życiem jąk żywy organizm, oble- 
cay ciałem i żyłami, w których krew 
eatni. i 


Wystąpił przeciwko niej radny Rswakowicz, 


miasteczku wybory do Rady miejskiej, które dla © 


60 głosów odrzucono ; podczas gdy Żydzi głosowali 
po 3 i 4 razy stawali jaden za drugiego, a nawet 
głosowali za takich, którzy już nie żyją — i wszy- 
stko im to nchodziło. 

Skutek tej manipulacyi okazał sią taki, że na 
234 głosów chrześcijańskich, 111 znalazło się w ur: 
nie, a na 180 żydowskich było 178 kartek głosu- 
jących, chociaż kilkunastu wcale nie głosowało, a 
wielu głosować nie powinno było dla braka potrze- 
bnych formalności. 

Więc wyhory w III kole zakończyły się klę- 
sta chrześcijan, a zatryumfował stary burmistrz w to- 
warzystwie siedmiu żydów. 

W obec takiej sytuacyi, mieszczanie głosujący 
w Il-giem kole, cofnęli sięod głosowania i sami ży- 
dzi stanęli do urny, wybierając pięcin swoich i 3ch 
katolików, ala także... swcich. Nawet w I kole 
chcieli żydzi na wierzch wypłynąć, ale inteligencya, 
mając tutaj znaczną przewagę, wybrała swoich kau- 
dydatów. 

Oczywista, że mieszczaństwo pokrzywdzone 
nieprawidłowem postępowaniem komisyi wyborczej, 
postanowiła wnieść protest i żądać obalenia doko- 
nunych wyborów, a ta okoliczność, że człowiek in- 
teligentny, zajmujący wyższe stanowisko, pozwolił się 
wybrać li tylko przez ssmych żydów, — w całej 
okolicy wielkie wywarła wrażenie. 

4 Matka Józefa Chłapowska, zakonnica w Zgro- 
madzeniu Pań Przenejświętszego Serca we Lwowie, 
najmłodsza córka jenerala Chłapowskiego, osoba 
dobrze zasłużona społeczeństwu, umarła w 57 roku 
Życia. Czyniąc zadość powołaniu, wstąpiła do no- 
wicyatu Sercanek w Conflans pod Paryżem, aby po 
złożeniu ślubów zakonnych przybyć do Poznania, 
gdzie po części z jej fanduszów, częściowo zaś dzię- 
ki zabiegom rodziny, powstał zakład wychowawczy, 
który. się majświetniej rozwijał aż do dni kultar- 
kampu. Gdy ustawy majowe rozproszyły Zgroma- 
dzenie Sercanek, matka Józefa skupiła wygnane 
zakonnice w Pradze czeskiej, gdzie na nowo stwo- 
rzyła wzorowe ognisko wychowania. Nadmiar pracy 
przedwcześnie stargał jej siły. W nadziei, że po- 
wietrze ojczyste pcdźwignie ją z niemocy, przeniosła 
Się do Lwowa i tu zakończyła pr żyteczne życie. 

„Trudno z błazny na zające“ — mawiano 
„dawniej, a to znaczy, że trudno ich zmusić do ja- 
kiejkolwiek pożytecznej roboty, jeszcze trudniej 
zniewolić do rozeądzego myślenia bodaj przez chwilę. 
Oto dowód. W świeżej pamięci mają czytelnicy 
znakomity artykuł, który p. t. „Kto winien?“ po- 
daliśmy w dwóch ostatuich numerach. Antor tego 
artykułu świetnie tłómaczy, dla czego poważni lu- 
dzie ze wszystkich bez wyjątku obozów politycznych 
potępiają różne uliczne obchody i dlaczego w 
nich nie biorą udziału. Nowa Reforma tak na to 
odpowiada: „..we wszystkich tych wypadkach zna- 
komicie obchodzono się bez nich i uroczystości od- 
były się, włąśnie dla tego, że nieobecność „Stańczy- 
ków“ dodawała im uroku, z bardzo podniosłym (|! ) 
i budującym (!) nastrojem. W ogóle społeczeństwo 
przyzwyczaiło się już do nieobecności tych „panów 
krakowskich* przy ważniejszych narodowych spra- 
wach i bardzo mn z tam dobrze, Możemy zapewnić 
redakcyę Przeglądu (Polskiego), że nikt sią także 
nie będzie czał pokrzywdzonym, gdy ci wielcy mę- 
Żowie pokroju Btańczyka zabłysną swą nieobecnością 
także przy rozdawnictwie mandatów poselskich i 
radzieckich. Przyzwyczaimy wię i do tej klęski i 
zniewiemy ją z równym hartem duszy, jak nieobe- 
cność ich na uroczystościach narodowych“, 

Czy ta odpowiedź ? Nie! To potrząsanie dzwo- 
neczkami na kolpaku trefaiBia. 

Szowinizm francuski. Donieśliśmy już, że lon- 
dyńska Pall Pall Gazette pomieściła w swych la- 
mach szereg artykulów pióra Władysława Prawdzica 
o rządach rosyjskich w Warszawie i o ucisku, jaki 
muszę znosić Polacy. 

Na drugi dzień po umieszczeniu pierwszego 
artykułu redakcya londyńskiego dziennika otrzymała 
od jakiegos Francuza naetępujący list: 

„Prenez garde d'irriter la Russie et disconti- 

nuez vos atteqnes stupides dans vos articles sur 
Varsovie. Un patriote français.“ 
1 Naturalnie, że redakcya rady tej nie usłachała 
i ów „patryota francuski* musial czytać słowa pra- 
wdy, wypowiedziane przez p. Prawdzica, o Rosyi, 
aliantce Franoyi, 

Oryginalny testamant. W kijowskiem Słowie 
Czytamy: Daie 2 marca 1889 zmarł w gubernii tau- 
ryckiej bogaty obywatel, Polak Paweł Zaleski, po- 
zostawiając około stu tysięcy rubli gotówką i testa- 
meat w kopercie z napisem: „Otworzyć po mojej 
Śmierci.* Po otwarciu tej koperty znaleziono w niej 
drugą rówaież zapieczętowaną z uwagą: „Otworzyć 
w sześć tygodni po mojej śmierci,* Kiedy w termi- 
nie oznaczonym otwarto drugą kopertę, pojawiła się 
w jej wnętrzu trzecia koperta z napisem: „Otworzyć 
w pierwszą roczaicę mojej śmierci* czyli 2 marca 
1890. Nadszedł i ten termin, ale znown po złamanin 
pieczęci ukazała się koperta z napisem: „Otworzyć 
w drugą rocznicę mej $mierci.* Tak ciągnęło się 
przez lat pięć, aż nareszcie w marcu rb. dostano 
się do samego testamentu, mocą którego połowę ma- 
Jątka ma odziedziczyć ten ze spadkobierców, który 
ma najwięcej dzieci. Druga połowa spadku ma być 
złożona w banku państwa na lat sto, a dopiero po- 
tem wraz z narosłymi procentami ma rozdzieloną 
być między potomków śp. Zaleskiego. 

Francuska arcyblaga. Znana redaktorka pani 
Adam, utrzymała od kobiet rosyjskich album, za 

tóre dziękując, tak odpisala: „Ocrzymałam cudo 
nad cudami (la merveille dəs merYeiiles) i dziękuję 
moim ukochanym siostrom rusyjskim, Jakże wam 
opisać moją radość, gdym otrzymała wasz list i na 
Widok wszystkich tych podpisów przyjaciółek mej 


- Ojczyzny i kobiet francuskich ? Sarce moje przepeł- 


nione jest radcścią nieopisaną, 8 oczy łez pełne. 
Jest tylko jeden naród na Świecie na tyle szla- 
chetny, na tyie wielki, że umie odpowiedzieć mi- 
łością na miłość, braterstwem na braterstwo, w 
tym narodem błogosławionym: Rosya! Blagam Bo- 
£e, aby zrobił cud, aby rozmnożył moje uczucia, 
Żebym mogła z jednakową czałuścią kochać wszyst- 
kie moje siostry rosyjakie, Francya od chwili gdy 
zrozumiałą Rosyę, dała jej się nawzajem zrozumieć 
za pomocą miłości! Nastal czas pokazania światu 
wspariatego widowiska pzzyjaźni bezinteresownej 1 
kojuszu, którego celem jest zupełny rozwój zasad 
cywilizacyjnych oku narodów. Dziękuję wam. ol 
Siostry moje! dziękuję wam! wiedzeie, 46 moja 
wdzięczność jest tak bezgraniczną, jak szczerem 
Jest moje oddanie się sprawie franko-rosyjskiej. 
Wasza przyjaciółka Jutietta Ádam". 

Zakład ubezpieczenia. W Zakładzie ubezpie- 
czenia roboumków ud wypadków dla Ułalicyi i Bu- 
kowiny we Lwowie Zgłoszono w pierwszym kwar- 
tale r. b. 295 wypadków. Zakład wyzłacił w tym 
czasie tytułem rent, odprawy, kosztów pogrzebowych 
itd, ogółem 13.805 zł. 45 ct. 

Spisek nihilistyczny. Do dzienników paryskich 
donoszą z Petersoniga o wykryciu nowego spisku, 
Mianu odkryć wielką tajną drukarnię i aresztowano 
80 nihilistów, którzy utrzymywali stosunki z anar- 
chistami w Paryża i Lonaynie. 

Nowe źródło nafty odkryto w Szczawnicy. 
Chłopi tamtejsi zaczęli czerpać z tego źródła naftę 
1 palić ją w iampach. Następnie odbyło się badanie 
chemiczne, które istotnie wykazało, że płyn ten jest 
Raftą, Zródło strzeżone jest w dzień i w nocy, 


BĘ PARASOLKI półjedwabne i jedwabne. ppp” PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, 


pa 


aby przeszkodzić niaszczęściu na wypadek nieostroż- | niezbędną filiżankę kawy. Wprost z łóżka, w najko- 


NOŚCI. 
Rozruchy krakowskie. Na przeprowadzonej 
w Krakowie dnia 9go b. m. pod przewodnictwem 
radzcy Giebułtowskiego rozprawie, skazam  zrstali 
uczestnicy rozruchu w czasie uroczystości kościusz- 
kewskioj: Józef Pstrnaiński na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Jan Bazylewicz na 4 miesiące ciężkiego 
więzienia, Władysław Swoboda na 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia za zbrodnię gwaltn publicznego przez 
wybijanie szyb, połączone z niebezp:eczeństwem zdro- 
wie i życia. : 
Pomiędzy młodymi iekarzami. 
— Urutowałem dziś życia człowiekowi. 
— Cóż to? — pyta kolega złośliwie — wpadł 
do wody ? 


Literatura i Sztuka. 


* Teodor Jeske Choiński. „Na schyłku wieku.“ 
Studyum. Warszawa 1894. 

Zsany ze swych wybitnych i zdecydowanych 
przekonań i tendencyi pisarz i krytyk Teodor Jeske 
Choiński opracował Btudynn  fiilozoficzno-społeczne 
p. t „Na schyłu wieku.“ Antor z prawdziwym ta- 
lentom wyświetla najnowsze prądy, wstrząsające ne- 
woczesnymi umysłami. Z publicystycznem zacięciem, 
z werwą i ekspresyą, płynącą ze szczerości przeko- 
nań i z temperamentu pisarza, kreśli p. Choiński 
charakterystykę współczeznego stanu literatury, opie- 
rają swój sąd na dziełach najwybitniejszych filozo- 
fów naszego wieku i najbardziej utalentowanych 
umysłów twórczych. Wnioski ostateczne, do jakich 
autor dochodzi, odznaczają się sceptycyzmem wzglę- 
dem wiedzy, która na najważniejsze pytania umysłu 
ludzkiego nie zdołała dać zadowalniającej odpowiedzi. 
Duch ludzki w bieżącem stulecin zanadto zawierzył 
potędze rozumu i sam siebie zlekceważył; to też 
smutek napełnił serce jego i bezsilność go osłabiła. 
To wszystko p. T, Jeske Choiński bardzo dobrze 
charakteryzuje. 


Sport. 


Wyścigi konne w Wiedniu, 
Dzień ósmy 1 maja, 

Z odbytych siedmiu biegów ważniejsze były : 
Nagroda „Feneka*, 8000 koron zwycięzcy, 800 ko= 
ron drngiemn koniowi; metą 2000 metrów. Z 15 
koni mianowanych biegało 3, P. M, v. Blaskovicsa 
og. gn. 4 letni „Ciiffora* po Gannersbury od Ca- 
bale 1, hr. L. Trantmaznsdorffa kl. kaszt. 3 letnia 
„Papama* 2. Totalizator płacił 10 za 5. 

„Quod felix fanstamqne sit“ odbył się już 
w tym dniu pierwszy bieg koni dwuletnich. Na- 
groda św. Leppolda* : 8000 koron zwycięzcy, 1600 
drugiemu , 400 koron trzeciemu koniowi; meta 
1000 metrów. Z 39 koni mianowanych, blegało 14 
P. M. v. Blaskovics og. kaszt. „Csaplaros* po Cha- 
ribert ol Ready money 1, hr. A. Apponyrego kl. 
gn. „Margit“ 2, p. A. v. Pechy og. kaszt. „Hof- 
narr“ 3. Totalizator płacił 28 za 5 złr. i 

Nagroda „Flamingo“, bieg z płotami; 4000 
koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi; 
meta 2400 mtr. Hr. M. Eszterhszy'ego og ga. 4 1. 
„Exandre* po Stronzian od Heidin 1, p. Rob. Le- 
baudy kl. kaszt. 4 letnie „Oliva“ 2. Z jedenastu 
koni zapisanych biegało sześć. Totalizator płacił 31 
za 5 złr. 

W jednym z pomniejszych biegów biegał też 
p. W. Schindlera og. kaszt. 2 l. „Egoist“, jednak 
bez rezultatu. Inny bieg „Handicap“, nagroda 2000 
koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu koniowi, meta 
1600 metrów, wygrała p. F. Scazighino kl. gn. 41. 
„Volosca* po Fenek od Veglia. Drugim był p. M. 
v. Szemera og. gn. 3 l. „Pecsovics“. Na 37 koni 
mianowanych biegało 11. 

Dzień dzieriąty 3 maja. 

Najważniejszym tego dnia biegiem była: Na- 
groda „Kinesem*, Handicap, 6000 koroa zwycięzcy, 
1000 koron drugiemu koniowi; meta 2400 metrów. 
Z 20 koni zapisanych biegało 5. P. A. Egyedi kl. 
5 l „Calypso“ po Dontaster od Cambrian (58 klg.) 
1, p E. v. Blaskovicsa cg, kaszt. 4 letni „Virard* 
(60 kilogramów) 2. Totalizator płacił 26 za 5 złr. 
Z eześsiu innych biegów dwa tylko były znaczniej- 
sze, a mianowicie : 

Nsgroda „Trick-Teack*, 4000 koron zwycięz- 
cy, 800 koron drugiemu koniowi, dla koni dwu- 
letnich, meta 1000 metrów. A. Harkanyiego ogier 
gniady „Lara“ po Cnislshurst od Lady Ida i kapi- 
tana Milia klacz gniada „Aaicza* po Waisenknabe 
od Thesis przybyły równo do mety i podzieliły się 
nagrodą. Biegało koni 9 z 38 zapisanych, pomiędzy 
nimi także Wł. Schindlera cgier gniady „Com .a- 
guon*. Dzień ten a zarazem zjazd wiedeński zakoń- 
czył bieg myśliwski (Prater Steeple chase) Hundicap, 
4000 korun zwycięzcy, BUU koron drugiemu koniowi, 
meta 4800 m. Z 8 koni mianowasych biegały 8: 
M. hr. Esterhazego wałach kasztanowaty letni 
„Zsombo* po Stronzianie od Heldin (70 kg) 1, ka 
pitana George (pseudonim) ogier gniady Śletni „Pa- 
troclus* (64 kg) 2. Totalizator płacił 12 za 5. 

* 


* 

Pan Lebandy, Francuz, właściciel trzech stajen 
wyśuigowych, z których jednę utrzymuje we Francyi, 
jednę w Anglii i jednę w Austryi, ofiarował całą 
sumę, wygraną podczas wiosennego zjazdu wyścigo- 
wego w Wiednia (13.600 koron), na ubogich miasta 
Wiednia. 


Rozmaitości. 


— W królestwis kawy. Piotr Loti, powieścio- 
pisarz francuski wrócił niedawno z wycieczki Ra 
Jawę. Punktem wyjścia tej krótkotrwałej podróży 
było miasto Bajtenzorg, położone o dwie godziny 
drogi koleją od Batawii. 

Stacye — pisze podróżnik-powieściopisarz — są 
na Jawie bardzo często, a na nich tłoczą się ma- 
lajczycy, wszystko pasażerowie 3-ciej klasy. Każdy 
z nich, odziany w krótkie do kolan ineksprymable, 
z cienkiej, barwnej materyi, ma cerę Żółto-cynamo- 
nową. Na głowach noszą szeroki płat pstrej tka- 
niny, który ongi prawdopodobnie był jeadynem odzie- 
niem  malajczyków, Na głowie coś w rodzaju ma- 
lego turbana. Wzrostu jest malajczyk niewielkiego, 
czem przypomina japończyka, ma jednak rysy sym- 
Patyczniejsze. Kobiety, w długich sukniach, z czar- 
neni jak wegiel, zaplecionemi w jeden warkocz wło- 
Sami, podobne są do kobiet europejskich, nie mają 
jednak Żadnego wdzięku. 

Hotele holenderskie ra Jamie, choćby pierw- 
szorzędne, w niczem prawie nie przypominają euro- 
pejskich, Upał, jednakowy latem i zimą, sprawia, 
iż pozostawanie w pokoju jest wprost przykrem. To 
też mieszkaniec hotelu sypia tylko W swoim pokoju, 
resztę zaś dnia spędza na szerokich werandach, 
otaczających dom caly, zajmujących często a wigaszą 
przestrzeń, niż sam dom. Hotele mają tylko jedno 
piętro, jak wszystkie zresztą domy na Jawie, a 
składają się z wielkiej liczby nawpół ciemnych po- 
koików, A raczej klatek, w której nie znajdziecie 
nio więcej nad łóżko, stół, stołek i umywalnię, Za 
to przed drzwiami numeru na werandzie Stoi reszta 
mebli: bujak, szeslong, kanapki i t p. r 

O godz. 6 zrana wschodzi słońce. Switania nie 
ma, odrazu noc przechodzi w jasny dzień. Mieszkań - 
ca pokoju budzi służący, Malajczyk, który przynosi 
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nisezniejszej jedynie bieliźnie wychodzieie na weran- 
dę, gdzie znajdujecie już waszych sąsiadów, zarówno 
mężczyzn, jak damy. Te ostatnie również nie grze- 
szą obfitością tuslety. Ka*ę podają po raz drugi, mó- 
wiąc nawiasem, zupełnie zimną i weale nisosobliwą. 
W tem królestwie kawy, gdzie setki i tysiące he- 
ktarów ziemi zajęte są pod plantacys kawy, przy- 
rządzać ani pić tego napoju nie umieją. Sypie się 
tu po prostu trochę kawy do karaiki, dolewa wody 
wrzącej, a gdy wywar już jest gotewy, przyrządza- 
jący kawę rozprowadza go w znacznej ilości ciepłej 
wody i wlewa płyn do filiżanki. Popłuczcie filiżankę 
po kawie europejskiej, a będziecie mieli kawę na 
sposób jawajski. Przeciętnej kawiarce europejskiej 
włosy stanęłyby na głowie, gdyby coś podobnego 
miała podać swoim gcśsiom, 

Przepędziwszy czas jakiś na werandzie, prze- 
ciętny Jawańczyk wdziewa kostyum „podzwrotniko- 
wy“, złożony z białych ineksprymabli i  takiej-że 
kurtki i udaje się do ogólnej jadalni, gdzie spo- 
żywa kilka butersznytów z szynką i cielęciną. 
W ten sposób pokrzepiony na siłach zabiera się do 
zajęć dziennych. 

Około południa śpieszysz na obiad jedyny 
w swoim rodzaju. Znajdziecie coś podobnego we 
wszystkich azyatyckich koloniach Holandyi. Fran- 
cuzi nazywsją to „table de riz“, Niemcy „reis-tafel- 
menu“. Przed wami stoi talerz głęboki, Służący ob- 
nosi dokoła stoła wielkie naczynie z ryżem goiowe- 
nym, ze sterczącą w pośrodku łyżką drewnianą. 
Napełniacie ryżem talerz po brzegi. Następnie inni 
służący podają wam jednocześnie 12 do 20 dań, 
w których znajdziecie i kury pieczone, i maleńkie 
kotleciki wołowe, i zrazy z cielęciny, i rybki golone 
i smażone, przygotowywane w sosie czerwonym, 
i opiekany proszek z orzechą kokosowego, i groch, 
i bób gotowany, i najrozmaitsze jarzyny, obficie po- 
Sypane pieprzem czerwonym. Nakładacie tedy na 
ryż wszystkiego potrosze, poczem osobny służący 
zlawa to wszystko rodzajem osobliwego sosu, podo- 
bnym ze smaku do rosołu z kury, przesyconego 
pieprzem i imbierem. Wszystko to mieszasz razem 
wraz z ryżem i spożywasz, znosząc cierpliwie Żar 
od pieprzu, który ci język znieczula. Na pociechę 
powiedzcie sobie, iż jedynie tak przyprawione jedze: 
nie jest hygienicznem w strefie, gdzie najrozmaitsze 
malarye i gorączki podzwrotnikowe czyhają na En- 
ropejczyka na każdym kroku. 

W hotelach, oprócz „reis-tafel-menn", podają 
cudzoziemcom befsztyki i owoce, rodowity jednak 
Jawańczyk poprzestaje na potrawie mieszanej, któ- 
rej treść podaliśmy powyżej, Nieznaczne stosunko- 
wo spożywanie owoców je:t tem dziwniejsze, iż Ja- 
wa pod względem jakości i ilości owoców jest ra- 
jem prawdziwym. Ktoby chciał spisać same nazwy 
owoców jawańskich , musiałby zapełnić tom cały. 
W hotelach jednak uważają, iż popularny owoc ja- 
wański nie jest godny gęby szanującego się Euro- 
pejczyka. Sprzedają więc tylko ananasy (lepszych 
nie znajdziecie na Świecie całym), banany, zwykle 
jadane na surowo, wreszcie owoc „Corica paraya“, 
czyli drzewa dyniowego. Owoc ten rozcięty, w 8a- 
mej rzeczy dynię przypomina, m ma pestek dro- 
bniutkich bez liku, jak gwiazd na niebie. A jè- 
żeli cię gospodarz chce nezcić selennie, — podaje 
ci — o, gościu europejski, konfitury z brzoskwini 
lub moreli, sprowadzonych... s Europy. Nemo est 
propheta. 

Około godziny 5 tej popołudniu upał jest tak 
straszny, iż o wycieczkach na miesto lub w okolice 
nie może. być mowy. Udajecie sią tedy znów na 
werandę, zasiadacie na bujaku lub na szesl"ngu 
(w negliżu — jak wyżej) i wypijacie filiżankę 
herbaty, najczęściej z mlekiem. Herbata jawańska 
odznacza się zapachem niezwykłym, ale dla pod- 
niebienia , przyzwyczajonego do herbaty chińskiej, 
jest cierpką. 

Wieczorem kostynmy „podzwrotnikowe* ustę- 
pują miejsca ubraniu bardziej ceremonjalnemu, gdyż 
pomiędzy godzinami 6—8 wieczorem oddawane tu 
bywają wizyty i załatwiane wszelkie formalności to- 
warzyskie. 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 9 maja. 

(Z) Gdyby nie debata nad ślubami cywil- 
nymi na Węgrzech, mielibyśmy dziś niezawo- 
dnie znaczną zwyżkę, gdyż spekulanci okazy- 
wali dziś wiele ochoty do interesów, a paryski 
targ oddziaływał także w kierunku zwyżko- 
wym, gdyż zwycięztwo wozorajsze gabinetu 
Periera w izbie w sprawie zezwolenia na ŝovi- 
ganie socyslistycznego posła Toussaint, oży- 
wilo ogromnie ruch giełdowy. Ponieważ jednak 
rezultat głosowania w Izbie magnatów jest 
bardzo wątpliwy, przeto musieli nasi speku- 
lanol i dziś zachowaó się z wiel£ą rezerwą. 
Jakoż zamkuięto papiery bankowa znów niž- 
szem kursami, w przemysłowych walorach je- 
dnak zwyżka aczkolwiek nieznaczna utorowała 
sobie drogę. 

Ostatnio notowania : > 

Kredyty austr. 35260, węgierskie 428'—, 
Anglobanki 15250, Umony 257:—, Bankvoreiny 
127:—, Liiuderbanzi 24930, Ludwiki 216 25, 
Czerniowieckie 277-25, Eibethaie 265 25, Renia 
papierowa 9850, urebrna 9840, austryacza 
złora 12020, 4, austr. rena wal. kor. 97'385, 
węgierska złota 119'45, 4*|, Węgierska renta wal. 
kor. 95:15, dukas 693—, 20-frankówka 9'94!/,, 
marki 1224, ruble 1'333/,. 

$ Wiedeń 9 maja. Spirytus 15:60 do 1590. 
$ Układ rządu z koleją czerniowiecką. Na je- 

dnem z oOsia.nich posiedzeń Rady państwa 
wniósł rząd projekt ustawy upoważniającej go 
do prowadzenia ruchu na kolei lwowsko-czer- 
niowieckiej na rachunek państwa (dotychczas 
bowiem prowadzono go na rachunek towarzy- 
stwa) i do ewentualnego zupełaego wykupua 
tej kolei. Szczegóły tego projektu są następu- 
jące: Artykuł 1 postanawia, że już od 1 sty- 
cznia 1894 ruch na kolei czerniowieckiej uwa- 
żać należy jako prowadzony na rachunek pań- 
stwa, a akcyonaryusze otrzymywać będą stałą 
rentę, Ozuączoną w zawartej niedawno z rzą- 
dem ugodzie. W artykule 2 postanowiono, że 
państwo ma opłacać procenta 1 raty amortyza- 
cyjne od 10 milionowej pożyczki, którą osta- 
tme nadzwyczajne walne zgromadzenie akcyo- 
naryuszy kolei czerniowieckiej postanowiło za- 
ciągnąć. Z tego tytułu spadnie na państwo ro- 
ozny wydatek 438.543 zł. przez lat 62. Arty- 
kui 3 określa dokiadnie, na jaki cel użyte mają 
być fundusze uzyskane ze sfinansowania tej 10 
milionowej pożyczki. Owóż przedewszystkiem 
zwrócone mają byó państwu wszystkie wyda- 
tki poczynione przez nie na lnwestycyć na ko- 
lei czerniowiockiej po koniec roku 1893. Wy- 
datki te obliczuno na 3,400.000 zł. Kwotę tę 
użyć ma państwo na częściowe pokrycie ko- 
sztów budowy kolei z Halicza do 
Ostrowa z odgałęzieniem do Brzeżan i Pod- 
hajec. Pozostała reszta pożyczki tworzyć bę- 
dzie fundusz inwestycyjny i użytą być ma na 
wzniesienie rozmaicych nowych bndowli na 
szlaku kolei czerniowieckiej 1 rozszerzenie bu- 


skórzanne, gurtowe i jedwabne poleca 


dynków istniejących, na pomnożenie taboru ko- 
lejowego i rozmaite inne potrzebne wydatki. 
Na rok 1894 przyznaje się rządowi kredyt spe= 
oyalny na inwestycye w sumie 200.000 zi. 
Oprócz tego służyć mau ten fandusz inwesty- 
cyjny na pokrycie kosztów połączonych z ze- 
braniem kavitału potrzebnego na budową roz- 
maitych odgałęzień tudzież kolei przemysło- 
wych w Galicyi wachodniej i na Bukowinie. 

W artykule 4-tym wymieniono cztery 
projektowane koleje lokalne na Bukowinie i 
upoważniono rząd do przyczynienia sią do ko- 
sztów ich budowy przez zakupno akcyi zakłą- 
dowych za maxymalną sumę 1.500.000 zł. Ko- 
leje te lokulne są: 1) z Zużan albo też z jakie- 
goś innego odpowiedniego punktu głównego 
szlaku kolei czerniowieckiej przez Kocmań do 
Zaleszczyk ewentualnie do wybudować się ms- 
jącego odgałęzienia wschodnio-galicyjskich ko- 
lei lokalnych z Kalinowszezyzny do Zaleszczyk. 
2) z jakiegoś odpowiedniego punktu głównej 
linii do Seretu, 3) z odpowiedniego punktu bu- 
kowińskich kolei lokalnych (t. j. z Radowiec 
albo Czudyna) górną doliną Suczawy do Straży 
ewentualnie do Brodiny, 4) wązkotorowa kolej 
lokalna z Niepołokowiec do Wyżnicy ewentualnie 
aż do Kut. 

Następujące artykuły określają ścisle wa- 
runki, pod jakimi państwo ma wziąć udział w 
budowie tych kolei, postanawiają mianowicie, 
że kraj Bukowina musi wziąć tych akcyi przy- 
najmniej za 500.000 zł. zaś resztę kapitału po- 
kryć muszą albo strony intexesowane albo to- 
warzystwo akcyjne i t. p. 

Przedłożenie to przyjdzie pod obrady jesz- 
cze przed rozejściem się rady państwa na farje 
letnie. 

$ Rachunki domowo - gospodarskie dla pań. 
Nakładem Jana Bromilskiego wa Lwowie. Nie 
mało kłopotu mają panie domu z rachunkami 
wydatków. Nie chodzi tu tylko o spisy ile się 
wydało na mięso, masło, bułki, ale jak tu ta- 
kie pliki przechowywać i w jaki sposób doko- 
nywać przeglądu ogółu wydatków i poszcze- 
gólnych rubryk na dłuższy jakiś przeciąg cza- 
su. Temu zaradzić mają „Rachunki domowo- 
gospodarskie*, wydane przez p. Bromilskiego. 
Jest to książka rachunkowa in quarto, oprawna 
w płótno zielone ze złoceniami i skórą na 
grzbiecie, a zaopatrzona w takie rubryki oprócz 
daty, jak: Liozba przechowanego rachunku lub 
kwitu, potem idą odbiory i przychody, a dalei 
długim szeregiem wydatki. A. więc cztery ru- 
bryki na wydatki gospodarskie, cztery rubryki 
wydatków na literackia potrzeby domowe, rze- 
czy zbytkowe, dary i podróże, dalej trzy ru- 
bryki stanowią „wydatki inne", a dwie na 
„sprawienie nowych rzeczy*. Na końcu idzie 
suma ogólna wydatków. Do książki dodanych 
jest kilka arkuszy zestawień rocznych. Spodzie- 
wamy się, że ta nowość i ułatwienie spotka 
się u naszych pań z jak najlepszem przyjęciem. 

$ Dodatek I do taryfy dla niemieckiego anstryac- 
kiego poiudniowo-zachodnio rosyjskiego ruchu oso- 
bowego. Z l-szym maja 1894 r. wszedł w Życie 
dodatek I-szy de taryfy ważnej od 1 stycznia 1898 
dla niemiecko austryacko południowo-zachodnio ro- 
syjskiego ruchu osobowego, którym zaprowądzoną 
została zmiana ogólnych postanowień, nowa cena 
jazdy przez Brody, jakoteż taryfa przewozowa mię- 
dzy Brodami-Radziwiłłowem-Podwołoczyskami- Woło- 
czyskami i austryacką Nowosielicą a rosyjską Nowo 
sielicą. 

Egzemplarzy tego dodątku nabyć można u za- 
rządców kolejowych w powyższym rucha udział bio- 
rących po cenie 20 ct, 


Telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 11 maja. (Rada państwa) W dy- 
skusyi nad wnioskiem p. Pernerstorfera o wy- 
branie parlamentarnej komisyi Śledczej celem 
zbadania krwawego zajścia w Polskiej-Ostra- 
wie, zabrał głos minister Bacqnehem i sprze- 
oiwił się temu wnioskowi, przyczem wykazy- 
wał, ża władze postąpiły zupełnie prawidłowo. 
Pp. Kaunitz i Lueger popierali wniosek Per- 
nerstorfera, poczem w imieniu Koła polskiego 
rzekł p. Zaleski: 

„Bardzo smutne wypadki w Falkenowie 
i Polskiej Ostrawie, przejęły nas wielsim ža- 
lem. Głęboko nad nimi ubolewamy, lecz gdy- 
byśmy wątpili, że rząd z całem poczuciem 
odpowiedzialności spełni swój obow:;ązek, wy- 
nikający z tych wstrząsających wydarzeń, to 
byłoby to rażącem wotum nieufności dla niego. 
Jestesmy przekonani, że wszystko, co potrze- 
bne, będzie uczynione szybko i energicznie; 
że winni, ktokolwiek oni są, nie ujdą sarowej 
kary; że wynik śledztwa przedstawiony bęą= 
dzie tej Wysokiej izbie. W tem przekonaniu, 
a nadto i dlatego, że sądowe dochodzenie 
jest w toku, jesteśmy zniewoleni głosować 
przeciw wnioskowi, chociaż — powtarzam, 
— głęboko ubolewamy nad tem, oo się stalo“. 

* W głosowania imiennem odrzucono wnio- 
sek Pernerstorf»ra 163 głosami przeciw 83, 
przyjęto zaś waiosek p. Ru.sa, polecający ko- 
misyi przemysłowej, aby zażądała od rządu 
zdania sprawy o stosunkach panujących w ko- 
painiach węgla i przedłożyła izbia swoje spra- 
wozdanie. 

Po załatwienin tej 
do dalszej 
lutowemi. 

Przemawiał hr. Hohenwart i wykazywał, 
że przedłożenia te są tylko dalszym ciągiem 
akcyi, uchwalonej w roku 1892, Honor mo- 
narchii wymaga, aby to, co raz postanowiono, 
takża przeprowadzono. Parlament powinien 
w tej sprawie wpoić ufność w ludność, której 
opowiadają różne straszne rzeczy o regulacy! 
waluty. 

Minister Plener wykazywał, że obowią- 
zkiem parlamentu jest w ciągu tego samego 
peryodu wyborczego wziąć na siebie spuściznę 
swoich własnych uchwał. Główną tendencyą 
ustawy z r. 1892 jest wyjście z chwiejue] tt- 
stąwicznie waluty papierowej. Obecne przed- 
łożenia są krokiem o wiele mniej doniosiym, 
aniżeli to, co już uchwalono. Następnie oma- 
wiał minister powody, które wywołsiy u nas 
ażio. Głównym powodem były flaktnacye w 
obrocie handlowym, nie można jednak o to 
winić traktatów haudlowych, lecz tylko złe 
żniwa zeszłoroczne w Austryl i w Niemozech. 
W końca odpierał minister stanowczo zarzuty, 
jakoby państwo zależne było od banku i od 
wielkich zapitalistów. A 

W głosowaniu uchwaliła Izba 166 glosa- 
mi przeciw 106 przejść do debaty szczegóło- 
wej. Przeciw temu głosowali młodoczesi, an- 
tysemici, niemieccy narodowcy, Słoweńcy i 
katolicoy konserwatyści. Z Koła polskiego nie 
wzięli udziała w głosowaniu ci posłowie, ar 


sprawy przystąpiono 
debaty nad przedłożsniami wa 


rzy występowali w Kole i w komisyi przeciw 
przedłożeniom. 


Ludwik Włudek 
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Klausenburg 11 maja. W procesie przeciw 
autorom memorandum rumuńskiego postawili 
wozoraj obrońcy tyla wniosków, że przewodni- 
czący oświadczył, iż dążą osi widocznie do 
przewleczenia rozprawy 1 tem samem okazują 
brak uszanowania dla trybunału. Jedan z o- 
brońców począł ostro krytykować to oświad- 
czenie przewodniczącego, za co go trybunał 
skazał na grzywnę. Wtedy wszyscy obrońcy 
oświadczyli, że obrażeni są zarzutem prezesa, 
jakoby dążyli do przewleczenia rozprawy 1 Że 
ukaranie ich kolegi grzywną uważają za tero- 
ryzowanie obrony, wzywają więc trybunał, 
aby cofaął tę karę. Trybunał odrzucił ten 
wniosek, poczem wszyscy obrońcy oświadczyli, 
iż składają obronę. Na żądanie oskarżonych 
cdroczono dalszą debatę na dziś. 

Dolna Tuzia (w Bośnii) 11 maja. Aroy- 
książę Albracht przybył tu, odbył inspekcyę 
całego garnizonni zwiedzał świątynie tutejsze 
wszystkich wyznań i klasztor Sióstr miłosier= 
dzia. Przed serbską prawosławną cerkwią ocze- 
kiwali arcyks'ęcia metropolita Manic, człon- 
kowie prawosławnej gminy wyznaniowej, du- 
chowieństwo i młodzież szkolna. Metropolita 
miał przemowę, w której sławił arcyksięcia 
jako ojca armii i wytrawnego doradzcę naj- 
wyższego wodzą i zapewniał o lojalnych uczu: 
ciach serbskiej prawosławnej ludnośgi dla Mo- 
narchy. Takie samo przyjęcie zgotowano arcy- 
księcia przed meczetem tureckim. 

Paryż ll. maja W parlamencie odpowie- 
dział wczoraj minister sprawiedliwości na in- 
terpelacyą dlaczego śledztwo przeciw Korne- 
liuszowi Herzowi ubito. Minister oświadczył, 
że żądanie wystósowane do rządu angielskiego 
o wydanie Herza jest wciąż jeszcze w mocy i 
ża gdyby Anglia za długo zwlekałs z odpowie- 
dzią, Herz zasądzony zostania w zaoczności, 
aby nie nastało zadawnienie. Izba 528 głosami 
przeciw 5 przyjęła do wiadomości to oświad- 
czenie rządu. ' 

Peszt 11 maja. Wczoraj urządzono tu ha- 
łaśliwe demonstracye uliczne przeciw izbie ma- 
gnuatów. Wracających z wyścigów ulicą An- 
drassy'ego członków tej izby witano na ulicy 
gwizdem i krzykami, na powóz pewnej hrabi- 
ny rzuceno zgaiłe pomarańcze. Akademicy i 
gawiedź uliczna urządziły owacye przed loka- 
lem klubu liberalnego. Policy szablami rozpę: 
dziła demonstraatów, skutkiem czego kilku li- 
beralnych posłów skarżyło się u naczelaego 
burmistrza. Komisarz policyi usprawiedliwiał 
się, ża myślił, iż to są ci sami ludzie, którzy 
urządzili na ulicy Andrassy'ego demonstrącye 
przeciw członkom izby magnatów. 

Opawa 11 maja. Sędzia śledczy wraz z 
prokwa.orem odjechali do Morawskiej Ostra- 
wy prowałzić doshodzenia. — Pokazuje się, że 
liczba rannych podczas przedwczorajszego star- 
cia bastowników z żandarmami, jest o wiele 
większą aniżeli pierwotnie obliczana. 

Morawska Ostrawa 11 maja. Do bastówki 
przyłyczyli się górnicy pracujący w szybach 
Eageniusza w Peterswaldzie. Dziś o godzinie 
2 w nocy pochowano tych, którzy polegli w 
przedwozorajszem starcin z żandarmeryą. 

Belgrad 11 maja. W Dobrinje wybuchły 
nieznaczne rozruchy, które żandarmerya stła- 
miłą bez rozlewu krwi. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialnośai. 
a Cid, 


|| Wszech nauk lekarskich - 


Dr. Józel Mayer 


po odbytej kilkoletniej praktyce szpitalnej i prowincyo- 


nainej osiadł w Gródku 


Dr. Zygmunt Gembarzawski 
po odbyciu trzyletniej praktyki na kilku klini- 
kach wiedeńskich, przeważnie w chorobach ko- 
biecych, jako asystent prof. Rokitańskiego i 
operator kliniki położniczej prof. Brauna 
w Wiedniu, ordynoweć będzie w tegorocznym 
sezonie w Kryniey. 


MM. JONASZ 


dem bankowy i kantor wymiany 
wa Uwowia, uiica Jagiellcówka 1, £, 
BE kupuje I cyrzedaje wszelkie papiery 


wartościowe ł monety pe majdokł ej- 
wrym kursie Azienny m 


PROMES 


na losy weg. p życzki preniowej po 5 złr. wraz z6 
stemplem (oromasy n, polówsi tych losów po 8 złe. 
wraz sa stemplem) Główna wygrana 240 000 wzglę: 
dnic 120:060% koron Ciągnieiie 15 maja r. b. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dolę 
czenie 20 ct. na portoryum. 


Rok założenia i853 
AUGUST SCHELLENBERG I SYN 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika l. 1 kupuja i sprzedaje wszelkie 
papiery wartosiiowe. Promesy do ciągaiznia 
15 maja 1594, na weg. losy prem. po zł, 6, ua 
połówki tych losów po zł. 3, wraz ze stemplem, 
Głó "aa wygrana 243.000 koron, a wzglednie 120 000 
koron Na węg erskie losy hipoteczna po zł. 2 wraz 
Z» stemplem. Głowna wygrana 100-000 koron. 
Wydawnictwo gasety Losowań Nadzieja. Pre- 
numerata róczka 1:50. Na prowincji zł. 1:80. Zlecenia 
z growincji załatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. | 


1uWWÓW dnia 11 maja. (c. lzby handlowej). 

Akcye za sztąka: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 316-— do Ż18—. Kolej Liwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 276,— do 279 —. hipotecznego pa 
200 zł. w. a, 410— do ——, | 

Listy zastawne za 100 zł: Banku kipot. gal, 
5'|, losow. w 40 lat. 101:10 do 1018), 6%, z 10%, prs, 
10980 do 11060, 4'|,'|, los, w 50 lat. 100— do 10070. 
Banku krajowego 4'|,'|, los. w 51 lat. 100:30 do 101.—, 
Banka krajowego 4", 108. w 57 lat. 97-30 do 98.—, Tow. 
kredyt. gal ziemsk. 4 m (I. emisya) 9820 do 3890. 4°, 
los. w 41',, lat. 98.20 do 98-90, £°/, log, w 66 latach 97 70 
do 9840. 8,9, lm w 52 lat —— do =, 

x „„dPLiZ zá 100 zł.: Galic, funduszu propinacyjnego 
4', 57"— do 97.70, Bukow. funduszu propinacyjnego 5*, 
101'80 do 10250 Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL em. 
10280 do 103-—, Pożyczki krajowej 6", 105— do ——, 
4], 100-—do100-70 4', zroku1891 9680 do 9750 4'|, 
z roku 1898 9660 do 9750. 

Monety. Duka. cesarski 5'87 do 697 Napoleon» 
dOE 989 do 999. Półimperynł 10:10 da bel 
rosyjaki srebrny czy papierowy 1.38—-do 1.85—, 
rek niemieckich 61-— do 61:50. 
| Zz —"  _ OOJ o OJĘCWWEEÓGROW _ BE | 


Te u 


109 mA” 


Wiedeń dnia 11 maja. (godz. 11 w połuda. 
Kredyty 352.12, kred. węgierskie 431,—, Aaglob. 
152,50, Uniony 257.—, Bankvereiny 126.70, Län- 
derbanki 249,—, Akcye tytoniowe 21750, Staats- 
bahny 341-—, Lombardy 103.—, Eltethale 264.50 
Renta papierowa 98.50, Renta węg. 46/, kor. 95-05 
Renta węg. złota 40/, 119.20, Alpiny 69.80, Marki 
61:81, Losy tur. 63,40. 


= e a TARO 
wve Lwowie 
ulica EZslicka liczba % 


mm „| ~- 


Drobne ogävszosia xwykiym 
drukiem L', et. od wyrazn, tju- 
stym zaś drukiem 3 ct. 

Znakomite tatki niakiej-na Niemo- 
jowskiego, zbadane przes miejskia labora- 
toryum, są do nabysła we wasystkich trs- 


KUTEK 


IzEsięgarnia 


Spółki wydawniczej polskiej 


PRZEGLĄD z dnia 12 Maja 1894, 


a EEK DI" FW POZ PA TAT PII CITAWIZEY 4 DOBE ° 


ES Poleca się handel win Ludwika Stadtmüllera we Lwow 


w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski, poleca : 


znaniensis et vladi:laviensis (1408—.i540) 
edidit B. Ulanowski. Folio, str. 653 5 zł. 


Acta Capitulorum : gneznensis, po-|Svumski Leopold. Wspcianienia uv 


3 pnłku ułanów wojska poł- 
skiego. Wydanie wytworne, ozdobione 


| —m WM T ar ZE 1 « 


mene 


Niniejszem mamy zaszczyt "prz'jmie foniesó, žo olwors; -_ 


liśmy we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika pierwszorzędny 


„HOTEL GRAND“ 


obok gmachu gal. Kasy oszczędności, w samem centrum miasta, 


| 


Prawdziwe angiełskie z fabryki 
Feltham © Com. 
Krokiety cd złr. 4, 
Ławn-tenmisy od złe. 25. 
Badmintony od złr. 9. 
KMrikiety od zły. 5. 


i - 


|| wykonuje 


_ 


e. 


| ktos tędy 


O szczęki 


atelier dentpstyczno-teczniczna 


fikach 653 
| 000 rzy wałach 
a Św. Dacha i 


|B. BERGERA 1767; zla Keon 


nieklejonych Akta Rzeczypospolitej babiń-|. 4 chromolitografami, wykonanemi wedłe | Hetmańskich, w najpiękniejszem położeniu, naprzeciw  płacu Wszelki3 przybory do Law n-$ 


RE SREE 


- OBIE ; skiej, według rękopisu wydał de. St.| rysunków Jaliusza Kossaka. W 8-ce, str. „galeryi obrazów, w doma który dziś jast najpiękniejszym we Lwowie. tennisu. zaj ; PESI 
z doskonałej franouskiej bibułki | Windakiewicz, w 8 ce, str. 159. 180,| 167. Cena Zał : aron całego hotelu wspaniałe, według najpierwszych R Skład 
= ij T B nt żę i Soran mon pb je et polu cna - orais irzojów : , ij pie , poleca ad Kawy i Herbaty 
: storyczne. Tłómaczył St. Tarnow-| z księgi dziejów cierpień m ZMK . : ; EL 
- f; b ski. Tom I 8» str. 348, al, 1-60, opr| pracy: Tom I, pasa str. 4TL. 5 zł. ' Swiatlo elektryczne w calym gmarhu i w każdym pokoju. magazyn Artura Kościckiego 
po złr. A i wyżej 2 gh Tom T str. 203 ol T40, Pag |Vadoloy Czeslaw X. Dr. © kłamstwie, Wodociągi. | i | d godłem „SYRYUSZ* we Lwowie, ul. 
ui R LE E tly opr = z dodaniem o dwuznacznikach i zastrze Winda osobowa bezpłatna, elektrycznością poruszana, pod firmą : Ussolinskioh liczba 11, filia ul. Trzeciego 
aa reż fre, ge Fet pe w sk A, RUY W. 8ce, ptr. i31. 120. Pomieszczenia od jednego pokoju, aż do najpiękniejszych Maja 1. 2 poleca: 
70 r Zs: 3} y CL = s SE Paer j r z CJ LJ m . . « 
F. NIŻAŁO W SKI, Lwów. eye W 4-ce, ctr. 336, Cena 3 wik sanr PODR 2 i najwybredniejszych apertamentów familijnych. Kauczyński l Oberski N ajprzedniejsze KA WY 
Przy odbiorze 5,000 sztuk, poczta franco | zł. — Rzecz źródłowa na podstawie naj-| "padensz,* studyam krytyczne: (Treść: Poczekalnie hotelowe z przepychem urządzone, przy których pół Ko zł. 1. 
Do sprzed? nia realność w Brza | nowszych badań, pirana stylem tak ple) przedmowa —Genesa poematu. — Przed | zaprowadzono czytelnie. Lwów Najlepsze 


miot À korapozycya. — Obyczaje i sto 
sunki życia. Typy i charaktery. — 
Obrazy ;rzyrody. — Podmiotowa strons 
poematu. — Styl — Znaczenie i wpływ 


chowicach, w najpiękniejszem | nejzdrow- | knym, iż czytać ją można jak najcieka 
szem położenin. Do zamieszkania w lece| W824 powieść, pg 
i w zimie, dom z przynalażytościami, | Popiel Paweł. Pisma. Wydanie zbiorowe. 
w pośród obsz”rnego ogrodu. Bliższa| dokonane stazaniem rodziny 2 wielkie 
wiadomość w Fandlu Albina ŚSoleckiego | tomy. Cena zł. 150. Pana Tadęuszaj. W: 8-ce, str. 266. Cena 
we Lworie ul. Wałowa l. 11. 1323 8*3 | Moracego Sat. |, prz łożył wierczem| zł. £, opr, w płótno 2:50.. 
Praktykanta a względnie pomoc miarowym Paweł Popiel. Wydanie «Y-|Ehrunber mierz WS was : 
nika gospodarczego posrukuje się zaraz) tworne (Cena 20 ct, na papierze ho- brepherg Kink ASM, elka 
za wikt. A. Z. post. restante Przemyślany.| lenderskim 3Q ct złr. L20. d k 
zii bo List. amalia Frenz! K, Prawa kobiety. Powieść, 
Ekomom kawaler, s cbluknemi reko i przełożona z niemieckiego przez Maryę 
mendacyami, poszukuje posady pod adri- „*, w 8ce, str. 177. Cena złr. 1:50, 


Zimową porą gmach cały 
dnakowo ogrzane. 

Dla powyższych zalet a 
zasługuje ten zakłąd na miano 
Jedynego pierwszorzędnego hotelu we Lwowie. 

Mając niezachwianą nadzieję, że hotel nesz łasttawością i wzgledami 
Szanownago Obzwzatelstwa zaszczyczny bedzie, kreślimy się z wysokiem 


poważaniem 
Ñ Walenty Schilling i Franciszek Heksel. 
d 1109 7-9 


ARK WA WOW EA HO 


tak pokoje jak i kurytarze je: HE RBAaTY 
rosyjskie, chińskie i sławne Lip- 
tona angielskie 
„ 1e Eo złr. 1 do złr. 2, 
Koniak czysty kuracyjny but. 
l zł. 80 ot. do 5 zł 
4 


Dekorator z Pragi 


Karola Ludwika liczba 7. 


Cenniki szzzegółowe gratis. 
664 


TO | AONE ES E z TOKI i WS 
Majątek ziemski 

4 mile od Tarnowa a 2 od stacyi 

tolai Tachów, przy szosie powia- 

towej, obejmujący 164 m. roli 

pszennej w jadnym kawałku w do 


zarazem rzetelnej służby i przystgpnych cen, 


p 


sam : Akonom post. rest. Niżankowice dovnej ie © zł E 
: Cena % zł. w ozdobnej oprawie © złr. 5 En i i 

296 8-6 E Ą : ; A rej kulturze, 7'/, m. łąk, 4 m.|który dek ł całą sraczka i bul 
25 P R aN Zye ilz p k PP i ) = , 2 ` y dekorował całą ;razką i bulgarsky 
Zarząd dóbr Ossowce ma do sprze Hy £ 2 Zycie > Sieta Har 3 Sj Ia. EA port ka > Kantor SĘ kJ miany € pastwisy, 2 m. ogrodu ładnegojwystawę bawi obeanie we Lwówie celem 
dania kilkadziesiąt korcy piekuej Iniauki a a naro c 0 (imka Ra świę 1 na jawie. — Jak w bajce. — ae r YW owocowego, staw zarybiony, 230|udekorowania czeskich exs;ozycyi przyj- 
do nasienia. Poczta w miejszu, cena 8 zł. str. 187. Cena zł, 1-80. » 3 Wilga. — Moja przygoda. — Homo c.k, Bprz. galic. akcyj -- Banku hipotecznego sA [m.-lasu -« młodym zarost sm jest inotel isa mE tej. 


1340 2-3 W Bce, str. 159.| y 


"Tylko do soboty- trodróż na Mont- 


novus. —= Odmieniec), 


Cena 1-40, ozdobnie oprawne zł. ESO.) $% do sprzedania. 


Bliższych wiadomości udzieli właściciel 


kupuje i spracdajc 


szej wystawie. 


pukownik piechoty. 
Zgłoszenia przyjmuje zastępca oz akiego 


na 


Górski -Kenrtanty, 
Historya jazdy polskiej, 


zy w słynnej yang apie 4 a. a A Ee a ap Pankaja N TISA > | óp kid wszystkie afekta I monety MA |pod literami 3. M. post. rest. Ryglice.  |towarzystwa eks, ortowego we Lwowie 
a= Ste, cuoi DoS ? h ge kursie dziennym majdousłaądaiojczym, nie {$ w 


z Szczerc a str. 363 wydane z zasiikiem Akądemii| w Zachodnim kraju“, W 8ce, str. 223. H 1 
OWE zana WE ACZ 0 MARY: Umiejętności, Cena zł. 3:50 Cena złr. 16% ozdobnie oprawne liexąe żndnej prowiayi. amel & Fei gl 
zir. 


1348 1-4 Kopernika 21, 


Jako dobrą i pewną lokacyę poleca: 
4, pre. listy hipoteszne 


— Historya piechoty polskiej i i mé 
z2 oka an w 8-ce, Zdzięchowski M. Byren i jego wiek. || 
Studya porównpawczo-łiterackie. Tom I. 


-data i wrobłonege pisarza. 
! e: JE Mel a 


i GERATY 


martine. 
Baironizm niemiecki. — 


; | ta Š st ail Caa g Tkl dach, Europa zachodni Treść Zwiast 0 listy ; iOWg Ski d | 
| Chwała Boża | nert gaar 0 wodach v| Biga mendan, rot Arino Bol sty hipotaceno premiowane si ad powozów 


Bajronizm francuski. — 
Leopardi. - 
Kraków 1894, w 8-ce, str. 


nki 


Towarz. kredytowego ziemskiego 
Basku krajowego 


Kalinka Waleryan X. Wzieła, tom IV. 
(Pisma pomniejsze, tom II), za- 
wiera na 3/3 str, 30 prac znakomitego 


i książka do nabożeństwa dla niewiast ugo- 
' ġona przez ks. Łukasza Bobro- 


lo SE) 
4277, listy 
U) 


do każdego celu 


Nirwana). n 


wieza unity chełmskiego, wygnańca. 7 ' fa „10 ( 
HE Maei, CprawWan ozdobnie 90,ct, autora trtści przewaźme historycznej.| <46, Wydanie wykwintne. Cena zł. 2'50. 0A 4'j*/, pożyczkę krajową galicyjską Ghodniki ceratowe i kokosowe 
| zèr. 20 ct, l zir E ar 4 złr. 2 żłr, ką BĘ A opr. w płótno 2 ge SĘ Hynek EEN i; baixo 4°/, pożyczkę kraj. galic. koronową t ` j ki WE LWOWIE, 
50 ct., 3 słr. 1 4 zir Cena oba omów pism pomniejszych zł. nizm czeski, w 8ce, str. 69 (wyda- 455, pożyczkę propinacyjną galicyjską Hs; a ans ie Nion S:pitalna naa 
jak również książka tegoż autora pod tyt. 360. ozd, opr. 4*60. nis Akademii Umiejętności). Cena zł. 1 6 bukowińsk. or A A Ap: GAR Joda wó RE Brak am 


| 
| 


Węgierską brymdzę świeżą pole 
ca nowo *tworsony handel k loniatny i 
delikatesów pod firmą Jan Muszyński 
Lwów. Rynek 40, 1293 3-3 
-~ Nowe tranznorta doporowych inastra- 
mentów nadeszły do składu fortepianów 


Do nabycia we wszystkich księgaruiach. 


Wina 


ISsampańskie, francuskie W cs- 
łych. pół i ćwierć flaszkach. 


%tare wina węgierskie, blaz- 

gaźskie, francuzkie i inne, ta- 

* dzień prawdziwy KKoniak. Li 
kwory. Starke, £y- 


kolol państwowej 

alo A proplnacyjną węgierską 
4, węgierskie Obligacye Indemnizacy|ne, 
która to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze uabywa i Sprzedaje 
pe cezach majkorzystniejszych. 
Uwaga: Kantor iany Banku hipotecznego przyjmuje 
* od P. T. kupujących wszelkie wylosowame, a już 

katas miejscowo papiery wartościowe, tudzież kapa- 
Sło kupoay za gotówkę, bez wazelkiege petrą- 
senia, S2 zmuziojetewa, jedynie za potrąceniem rza- 
umywistych Kosztów. 


LJ D 
węgierskiej go rodzaju powozów, wózków i 
tarantasów p> przystępnych ce- 


, RE k a. nach z gwarancyą d. brego wyrcbu. 
L. Lityńskiego | 


| 
Lwów w Hotelu Grand l 


5 a 
Boże kocham Cię 4:50 pożyczkę 


osobna dia chłopców i dla panienek, 
po 45 ct, 55 ct, 90 ct, 1 złr. 20 ct., 
1 złe. 80 ct, i 2 zlr. 


Do nabycia w składzie przedmiotów 
treści religijnej pod firmą 


Wincenty Kuczabiński 


Lwów, ul. Karola Ludwika 3. 2-43. 


magazyn 


SKŁAD FABRYCZNY 
c. k. aprzyw. fabryki 
ESFLĄTOWEJ SŁAWY 


w BERNDORF 


C. k. uprzywilejow. 


FABRYKI SZKŁA 


taflowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


fabryki: Tarnów, Bras, Fichtenbach, 
Biirmoos. 


połeca : 


Earb 


i przybory artyst. malarskia 
Fa: by, lakiery | Lwów ui Rażylidkzowoka l 28. 


i wszelkie potrrmeby lakierni polecają swe najlepsze wyroby . 


czo malarskie tak do domowego Szkła W taflach 


INaczynia 
stołowe i desefowe 
ze srebra chińskiego i alpaki 


RIACZYNIA 


kuchenne z czystego niklz 


MH Marek Rynek 9. Bósendorfrra tniówk. z czeniem długoletniej trwalo: z S 
nowe modele. dl 1229 5 6 AŻ: ę połą a "p jak i eo przemysłoweg » użytku. 
Brylanty. smaragdy, satiny, rubiny, po +3 W program nauki wchodzą: Spiew ludowy i figuralny, chorał gregoryański, we wszystkich jskościach i rozrałarach 


zwłaszesa j 
szyby solinowe (helgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 

kolorowe matowe ì w deneniach, 
szkło zwierciadłowe | 
Jak i lustra w ramach itp. | 
oszkłenia nowych budowli wykonają sie . 
p d gwarancyą najstaranni j. 
O EE REY GORAJ "TRE = * 

Wprost sprowadza sie eleganckie, tanis 
Eeelchenberskie 


m zterye na ubrania 
czysto wełniane szawioty i kamgar- . 
ny. Zapełne nubrasie męnkie złe. 6*70. 

Wzory za markę Ścło centową. 


Franciszka Rehwalda Synowia 


skład fabryczny sukna, Reichenberg 
Czechy. 


Masa i lakier 


do zapuszczania podłóg. 
Środki desinfekcyjne i oaadogóbne. 


____| Zamówienia zprowincyi wysył" 
Te DADZA WOTAN 2 WA. odwrot ic. 1244 3-10 
ROSSYJSKĄ HERBATĘ KARAWANOWĄ zi 
w oryginąłnem opakowaniu 
„Serginsza Wasilewicza Ferłowa, w Moskwie" 


pakowaną pod nadzorem ces. ros. władzy cłowej 
po cenach moskiewskich 


MU" począwszy od zł. 1'80 aż do zł. 10:40 za funt rosyjski poleca "Thy 


B. SZABŁOWSKI 


„ _ we Lwowie, Trybunalska I. I. 
Cenniki gratis i franco. Opakowanie bezpłatne 
Zamówienia przynajmniej na trzy funty odsyłamy franco. 


b. A, Christiana Następca 
W. BILIŃSKI 


we Lwuwie ulica Hetmańska 1. 2 


turkusy kupuje. W'adomość u tskuatorn 
w banku OQrmiańskim. 


> 
[a 
sc) 
© 
p 
EJ 
D 
po 
"m 


e* LWOWIE, ulicy Ers 
kowski | 11 


Cetnarówka mieszkania lrtaia wiek 
sze 1 mniejs=e zarzz do wynajęcia. Tele- 
fon w miejscu. 1275 7 -? 

Wielki rybór mebli po najtańszych 
cenaeh znajduje się w sklepie Kitechalena 
Te:tralna 7. 1335 1-2 

ióto porada 10000 kapitała i chce 
pracować,  oże wejść «e mną do spółki. 
Biższa wiadomość „Inżynier ' poste re- 
stanta Lwów. 1348 1-2 

öd l. 1. ulica św. Mi hała jest para 
koni „Sz asi“ i p wo ik lekki do sprze- 
dania. 1446 1-5 

Osoba dobrze wychowana, z dobrego 
domu, przyjmie zaraz obo%iązez w miej- 
scn. w kraju lub zagranicą. Ják zarząd 
domem, do towarzystwa starszej lub cło- 
rej osoby, albo wychowania dzieci. Zgło- 
szania Mstowne przyjmuje handel W. Pana 
Zboreowicza ul. Sobieskiego Lwów,  !-3 


Za zezwoleniem 


Dyrekcy! taatru hr. Skarbka 

we Lwowie 1304 1-2, 

zaprowsdza vie z dniem 25 maja r. b. 
dodatek inseratowy do stisza, 

Afisz będsie drutowauy na wyk» int- | 
nym peperre wraz z ozdobną winietą, | 
portretami założyciela i tuóreów testu 
polskiego we Lwowie, 2ni0rów drama 
tycznych i artystów pybitniejszych nszyst- 
kich scen polskich. 

Afisz wraz z dodatkiem inseratowym, 
zostanie rozdawany w tysiącąch egzem- 


Stefan Surzynński 


dyrygeni chóru katedralnego w Tarnowie. 


1273 3-8 


EW" Dentolina PI 
najlepsza glicerynawa pasta w tutkach 
do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, Oraz usuwa 
wszelkie ohoroby gardła i ust. 


Cena 25 ct. 
jest to specyalny wynlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. tądowego we Lwowie ul. Kopernika 
1 3, Halicza l. 11, w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
w Czerniowcach Rynek l. 2. 


a 
Odsnaczone medalami z wystawy krajowej i listami pochwalnemi | 
r OW Ean d 1 


lat istniejący 


823 


MT PA 


Prawdziwej 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


Skład Fortepianó « | masy francuskiej 


J. Balko 


we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 7. 
1 piątro, posiada na składzie najwiecszy 
wybór doborowych fortepianów i pianin. 


jedyny skład 
tylko u 


Alojzego Hibner: 


I= siążecziei 


wa Lwowie, Rynek 38. 


f 4 À a. | Baa : O a z 
ya a Wystawy równocześnie | PD L A n, pierwsze i oprocentowuje takowe Wazelkie inne fabrykaty są naśla- 
Przy wikim At | a LIE į Korczynie (o- Pte Ź Towarzystwo po 3 downictwem. 
czności na ystawie głównie AB £a- bok Krosna BL „A 
możniejszych, ogłoszenia w afiszu przed | jedynie f tkaczy ï 0 2 ea pne aA z Fa 
ntapiaja perati agne korzyści | | 3 a 4 rocz | e 
tkich parów ku ip z ni j 
kok i rob sad 2: pod opieką św. Sylwestra poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 2 0 a rśsĄ ge 
Zgłoszenia przyjmuje Adr'inistracya |; O W al 


Afisza teatralnego ; rzy kantorze drukarni 
W.A. Szyjtowskiego, ulica Kopernisa 1 5. 


|| 15 
Stado Niegowickie 


po śp. Atanazym Benoe 
skłażające się z 4 cgierów rusy 
anglo-arabskiej, 2 matek pełnej 
krwi angielskiej, 6 matek resy 
anglo-aratskiej, 18 klaczy rasy 
anglo-arabrk'ej reku do lat 
czterrch, 9 wała hów rasy stglo- 
arebskiej 'd roka dn lat czterech | F 
jest razem do sprzedsmia w ciągu 


15 minut td missta powiat, P.xemyśla y 
odległy ma 68 ta., 6620 przestrzeni, Wy- 
godny dom mieszkalny, stodołe, szpichlerz, 
«zopę, stajnie, wozownię, drewatnię, ku - 
nik, karmniki, piwnice etc. jest (bez po- 
średnictwa) do nabycla. Przy gruncie po- 
zostaje dług Banku kraj. w kw cie 2367 
złr. 60 ct. Blłższej wirdomości udzieli 
=n |Bronisław Strzelecki w Borszo- 
5 |włe p. Przemyślany. a 1844 1-1 
Se 4 Chrześcijuńskie Towarzystwo 
= 2a. JRGEZRZ ZAM wyrobu i sprzedaży srat liturgicz 
HERB à&a TA nych w  iśrośnia — zawiniamia 
ciemno naciąęcjąca z miłą wonią. |że wysłało dwóch ajentów z wy- 
chińsko-rosyjska 201 |robhami a mianowicie p. J zofa 

Z (/, kl. Congo zł. 1 ę0]S>ltysikx w zachodnią a p. Anto- 
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% ari 
szrople żołądkowe 


FA pP Eine w pieca $od Anistona Stróże ołów i : 
R G. Brady w Kromieryżu (Manwa, 9 
"e stary i znany szodek leczniczy, driełcjęcy mako- BĘ 
mite przeciw wszelkiego rodzaju chorobcm 
łołądka. 
Ter merih zega 2em są stok. emteczerszgu 


” filli sni żadnych agentów nie wysyłamy. 


a uD 
KIM MARRE AERAR ERNIE 


f Zad przyrodniczy 


Jagiellońska 8. 


1 ławy w najlepszych jakościach 


ta 


REI 


"e 
t 


R 
Re 


= 


Lwów 


szkłem w ramach lub bez tychże, zbiory minerałów skał i ziem kom- 


tas, w BGRĄCH zt e p p M znała beżeeseyn | podęśrca. a n Suchong ces.. . . «w s ty 2=|niego= Nowaka wschodnią część 
ędzia sprzedane Ss=Lukami w dro-| 5 Z otnickie O Coma finasil 40 cty podwájaej VO ot. Tu, „ Familijnej w pudełku g._|kraja. Zarazem nadmienian, žo 
dze dobrowcinej licytacyi. s a S w% A Składzdki są podane. =5 w, , Melange de Moskau . „4—1p: Jaa Kopyta nio jesu więcej 
Oglądnąć można na miejscu T Prawdsiwe Fianierolthie krople kma Enas Londra. „4—lajentem Tosurzyst "a. 
w Niegowice, poczte Głdów, stacya W poleca dia zakładów naukowych 5 Jawa prdkaWO w de nabton w Ea i) 4 Wysień Teki ziół głańiych 1.30 Dyrekcya. 
kolei Kłaj. % wszelkie preparata naturalne przyrodnicze suche lub w spirytusie, tu- Lwowie Pn skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób' Beiser, ap. Stanisław Lachowiez, T |, » Wysiewek 5 sprowadz. 1.60 i 
Sądowa administracya masy spad- $  dzież modele sztaczne z Z00 ogii, Anatomii, Botaniki, Mi- WE apt.dr, T. Zarzycki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, |< p.., «dbiorse trzech funtów opłacam zw” 
Zow 8" szk" Biżdani >. neralogii, z drzewa, papier-machó, gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, Tytus Lazowski. Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 2 T docado E Pa MA p ę m a ra 0 j 
Y po sp. 41. FA 36 SM metali etc, wizerunki chromolitograficzne przyrodnicze, obrazy pla- dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław: -== = J P A IT: 7 zanie a 
styczae naturalnych preparowanyeh ptaków, szczelnie zamknięte za ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Marysnowski i Sp. -— w Brzeżanach apt. Ad, | © fh W X inct. capsici GOMĘOS. 
pok 4 


T a (Pain-Expeller), 


pletne dla specyalnych potrzeb szkół rolniczych, technologicznych, che- 


ZWB 


icznych budowl tc. również pojedyń ó Kab i—w Glini : u. iernie apt. ński | Boz i | 

PIEGI ŻE omióp uo O A0IoA stos równie pojedyścaa okay minerałów, ws m aaan opa A, key w ernie apt łom zdkki Makes. | E dej pocztowej stęoi, woreczek. 63, | | myrskm.Praakid. apteki ioktri 
| 4 Podejmuje sie urządzeń p pe gel zi Kamionca ka, apt. Kino Z jepoej Karol Pilewski — w Kopyczyńcach = Qarńcae 2 dziki | tą” igi aśiniora 
plam” na twarzy i inne nieczystości ptaszarń, akwaryów i terraryów dla celów naukowych i zbytkawych %% sr Miebnicy abh, Kókowski 4 ky Dżin) mA ZAalkAdki ej a miak a "© Cuba wyśmienita . . . « . „ 9.50 
ME znikną już po 7 dniach zupełnie w ogrodach zimowych. wie apt, Przedrzymirski -- Pomorzanach apt, A. Aleksiewicz Potok Złoty Br, Wit- Z ere toia AA Aajpr= żb w 
Ad więcej po użyciu dliwej Utrzymuje stale kiewicz — w Przemyślanach apt. Æ. Baranowski — w Olesku apt. A. Kofler — w | S c Sl man=« JaJib "10.70 
offa znakomitej nieyzkodliwej - . f : > -ay | Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Rozdołe pt. Lud. Mierwiński -- w Samborze apt: | © CELNA 0 ° e 
k éme. Prawdsias tylko w w ewidencył w różuych miejscach do dyspozycyi będące przyswojone He haaa aA aT E A EAA A A er a r Mokka arabska „ 10.70 
Z SBĄSFA „z! GB wgjcisagy. eian diie; =viórzęta Linia; 2 | chowski — w Sokalu spt, E. Wysacaahek. — w Stryju apt. Cebazany * Komo Jawa złota gruboz. Fp L 
nych po 80 ci. Wielki wybór wyrobów artystycznych mazmurowych, konch, ko- «va | rowski, Karol Jahr. — 'iłumacz ept. Wine. Szankowski,— w Larnopolu apt. Fleisch- poleca handel 


rali, przedmiotów etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych. 


Skład główny dla LWOWA : Apteka 
Przyjmuje wszelkie zamówienia w powyższym zakresie. 


Karola Bałłabana we Lwowie. 


pod srebrnym orłem Z- Ruckera, | | © - 
w KRAKOWIE: aptek: Eo Kiellera 358 7-8 g ; A : l z |. 

6 . RET S > i p k sp s paport— w Zurawnie apt, J. L, Lomaszewsta—w Dąbrowie u apt. W. Heinca. We Łaskawe zlecenia z prowincyi usku- 
Ae POLE i i ace oi owi Lwowie apt. Antoni Ebrbar. py Brodach: apt. Wojcic. Kośckiego spadkobiercy. | tecznia się natychmiast. 12.8 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich 


-- | PIĄ ow O O 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. 


w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządca W. Hodak, 


